
Nr. 168. Lwów. — Niedziela ('nia 22 lipca. Boh 1888.
Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 

poświątecznych.
Cena prenumeraty;

We Lwowie Na prowincji
1'ez dostawy: / i-przesyłką pocztowy

Miesięcznie-zł. 75 ct, \ Miesięcznie 1 zl
J-. wartulnie 2 „ 25 „ Kwartalnie 3 „
Półrocznie 4 „ 50 „ Półrocznie fi „
Rocznie 9 „ — „ Reczme . 12
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Num er kosztu je  4  centy
P renum eratę z dostaw ę do domu w e Lw ow ie 

n aJe iy  ik ładad  w B iu rre  D zienników , ul. K arola 
L udw ika Nr. 9.

P renum erata tak m iejscow a ja k  I zam iejsco­
wa w inna się kończyć z końcem  m iesięca, kwar* 
tftłu, półrocza lub roku . In n e j aie n ie  przyjm ują .

I

p o l i t j r c a i Ł y ,  e p o Ł e o z a a - s r  Ł l i t e r o L c l t i .

Z zamiejscową prenumeratą z-rLuizać 
się należy do Administracji „PRZE-
01 ĄDU“ we Lwowie, pezy ul, Sykstu- 

' cowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 

_ i odwr
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przy sy k i 
przekazami pocz^owemi, a nie w ko­
pertach Osoby przysyłające pien.ąćze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu.
Miejscową prenum. J/t Lwowie przyjmują

T rafika J . W ainego , przy  u licy  Czarnieckiego 
liczba 2. — Trafika przy u licy  K arola Ludw ika 
iczba 5. — T rafika przy  ul. O ssolińskich (obck 
Ł azienek  Diany) — Biuro D zienników , p rzy  ui» 

K arola L udw ika liczba 9.

Kąkcpisir.ó/ Hedakcja nie zwraca.

Dziś: B. 9 p. Św, Marji Mag. 
Ju tro . Apolinarego.

j.are* ! Admlnlitrue;!
Utica Sykstoska i. 45. Naczelny Redaktor i "Wydawca: t o u d w i K .  8 k .1 W * U v i  *Lvr a s  g. 4  m. 18 0 

Zaohód \ .  „ 7 .  55 0
oługokc a u i  g. 15 m. 37-0 
Ubyło dnia 2 0 m u .

Przegląd polity czny.
Przed paru dniami mówiliśmy 0 harcach wy­

prawianych przez pruskie g»Jzinówki pc honorze 
rosyjskim i f. ttncuzkin, ds-  ̂ musimy wspomnieć 
o wycieczce biut okr*tyęZno-junkierskiej^ Post p rze­
ciw Polakom- Zgon zaGu^aiiego poznai s.- ego po- 
Bła Władysława Wierzbiuskiegc natchnął ją  na­
dziejo rychłego znieraczfuia Wielkopolski. Umie­
ściła więc ogromry arty~u' p. t. „Natutalny ko­
niec, “ w którym z cynizmem niezwykłym nawet 
w pruskiem dziensik&rstw.e cnwali się rezultatami 
Bennam zacjjnej poiny** i dowodzi, że Wielkopol­
ska, jako polska ziemia, zbliża się t u  swemu na­
turalnemu końcowi, t. j. ku zgonowi. Zaledwie 
rok temu, kiedy kuto antipolskie ustawy, Post z 
niezwykłą namiętnością rozprawiała o niebezpie- 
czeńitwie grożąci 1 dla Niemiec od Polaków, p ra­
wili o „inwazji pfflakiej.* dawała przytułek naj­
fantastyczniejszym urojeniom nieczystego sumie­
nia krzyżaaów; — dz ś ta Bmna Post z lekcewa­
żeniem mówi o naszych obronnych usiłowaniach, 
wyszydza naszę narodową odporność, zapowiada 
„naturalny koiiec* i mówi o już  ̂„policzonych 
dniach* żywiołu polskiego w Europie. — K.edyż 
więc kłamstwo wychodziło przez 1- ta organu p ru­
skich landratów, a kiedy piawda?

Naszem zdaniem, nigdy prawd; , zawsze 
kłamstwo. Jak jeremiady o „mwazji polskiej* 
były D r u d tą  farsą polityezn 3go arlekina, tak dz - 
siejsze p^zecht-. ałki są tylko bł tzenst^em nicpo 
nia Nigdy naprawdę strasznymi nie byliśmy dla 
niemieckiej monarehji, t le  z Bożą pomocą Digdy 
le i na wielkopolskiej z'emi ni? staniemy się n a­
rodem wymarłym. Dość c toin Dłużej się zasta­
nawiać nad artykułem Post byłoby ubliżające 
dla nas.

Na judzenia berlińskich dzienników na 
Francją, pisma paryskie odpowiadają sens&cyj- 
nenr ba eczkami Które niezmiernie irytują naród 
„bojazni Bożej i dobrych obyczaiów*. Wspomnie­
liśmy już o koncepcie gazety MaHn, r tó ra  wy­
myśliła jakieś expose ks. Bism arka, bardzo kom- 
piomitu ące politykę jego, a wywiezione dc An- 
glji. Pomimo Bzyderskngo zaprzeczenia Nord- 
deuti cherla, powtóizyły tę bajeczkę prawie 
wszystkie francuskie dzienniki i niektóre włoskie, 
nieprzyjsźne Crispitinu, dodając od siebie, że 
informacja M atin  jest najzupełniej prawdziwi. 
Wznieciło to jeszcze większy gniew w gadzino­
wej prasie, a oto F ranouzi pokazali im nową 
czerwoną płachtę Opowiadają oni, że cesarzowa 
W iktorja, wdowa po Fryderyku, jest i n t e r n o ­
w a n a  w zamku Friednchskronskim i nie będzie 
go mogła opuścić dopóty, dipolu Anglja nie 
ew rtJji N iem com  owegc e tp o se  k a rn e "  Li .ju ia rk u . 
Oczywiście, wszystko to jest wymysłem, ale on 
mocno irytuje cnyżakow,, którzy się odgrażają 
Francuzom zemBtą na Alzatach. Zapowiadają 
mianowicis „nowe kroki rządu niemieckiego m a­
jące na celu przymusowe zbliżenie ludność, 
alzacko lotarvń3kiej do Niemiec, a utrudnienie je. 
stosunków z F rancją14. Temi „nowemi krokami* 
ma być przygotowywane rozporządzenie, zmusza­
jące wszystkich obywateli francuskich, posiadają­
cych nieruchomy majątek w Alzacji i Lutaryrgji, 
do sprzedania ziemi Niemcom. Otóż wiaden ości 
tej trudno uwierzyć, pogróżki takie za złośliwe 
bajeczki chyba nie przestraszą Francuzów, bo 
§. 2 frankfurckie g traktatu wyr*źiię urzeka, iż 
Francuzom , pochodzącym z prowincji anektowa­
nych, którzy zachowają obywatelstwo francu­
skie, wolne* będzie zatrzymać swe nierucho­
me posiadłości w krajach anektowanych. Otót

Lakaz sprzedania ziemi stałby w jaskrawej 
sprz eczności z ot ym §. 2 frankfurckiego ti a k ta -  
tu. Chociaż ks. Bismark w sławnej swej mow.e, 
wygłoszonej 8 lutego b. r., rzokł 0 ti aktaiach, iż 
są oue respektowane dopóty, dopóki są wygodne, 
i chociaż Prusy mejednekrutnie dały dowód, że 
i w praktyce tryiuają się tej zasady, jednakże 
nie przypuszczamy, aby w czasach tak  politycznie 
niepewnych i tak  niebezpiecznych poważyły cię 
złamać trak ta t frankfurcki, na którym opiera 
się ich prawo do posiadania Aizscii i Lota- 
ryngji.

M „zor>jszy telegram przyniósł zaprzecze­
nie wiadomości rozpowszechnionej po Europie 
przez organa Crispicgo, jakoby Papież zażądał 
od katolnkich mocarstw powstrzymania Wilhelma 
II od podrć '(■ do P zynu  dla odsiedzenia króla 
liumberto. Miłość do Niemiec jest dziś niezmier­
nie modną we Włoszech, a ten, ktoby chciał 
rozdziel c rcznanuętnioną do Tedesców Italię od 
jej ol< ub’eńva, byłby przez nią rozszarpany. Otóż 
organa CrispM go, aby oczernić Papieża przed 
włoską opiują publi zną, wymyśliły tę bajkę o 
usiłowaniach Leona XUI, dążących uo przeszko­
dzenia zjazdowi W ilhtlma II z Humbertem. Przed 
kilku dmami, gdy urzędowy telegram agencji 
Stefaniego podał tę bajkę jako rzetelną wiadu 
mość, nie wiedzieliśmy po prostu co powiedzieć, 
bo rzecz nieprawdopodobna noBila na sobie 
oficjalny stempel; woleliśmy zattm  4 milczeniu 
zaczekać na głos z kół wac kańsicicb — i oto 
wczoraj go posłyszeliśmy: Watykan stanowczo 
zaprzeczył złośliwemu wymysłowi

Z Francji nadchodzi wiadomość o bardzo 
przykrym dla Carnota wypndka. Kiedy rodzina 
ego wyjeżdżała z Dijonu, syn pewnego zdymi­

sjonowanego za konserwatywne przekonania sę­
dziego, wszczął na dworcu sprzeczkę z zięciem 
Carnota i publicznie go wypoliczkowah Napa­
stnika ureaztowano i teraz będzie proces. Prezy- 
d. nci francuskiej republiki stanowczo me ma; ą 
szczęścia do zięciów.

W departamencie Ardeche, g lzie  kandyda­
turę swoję postawił Boulanger, powoli wracający 
do zdrowia, wszystkie szanse są po stronie kan­
dydata republurańskiego. Gdyby jenerał r ie  był 
wybrany w tym departamencie, to na jaki rok 
znik’b j z parlam entarnej widowni i nie mógłby 
rozbijać republikańskiego obozu. Otóż, aby tego 
uniknąć, jeden z wodzów bonapartystowskich, 
Cassagnac, zaloca monarchistom w dep. Ardeihe 
głosować za Boulaogarom.

Cesarz niemiecki wyjed.-.ie z Peterjburga we 
wtorek wieczorem, jak  zapewniają dzisiejsze 
doniesienia z Rosji.

O spotkaniu się niemieckiego cesaroa z t a ­
rem  nadchodzą następujące szczegóły

Cai wyjechał na morze na statku „ Aleksan- 
urja , m ając przy sobie następcę tronu, wielkich 
książą. W łodzimierza i Scrgjus*a, ambasadora 
niemieckiego, jen. Schwoiaitza, am basadora ro- 
syjsł -Jgo w Berlinie, hr. &z a wałowa, margrabiego 
Wielopolskiego i szefi polowej ca skiej k&ace- 
larji jon. Richtera. Na d ru g m  statku „Strelna* 
zna,iow aia się liczna carika świta. Ctrowa z 
córką Ksenją i synkiem Michałem czekała gościa 
w Petarbofio.

Statek niemieckiego cesarza przepłynął mi­
mo Krousztadtu, gdzie ze wszystkich "fortów i 
okrętów dawano na powiUme salwy dzitiowe.

Od Kronsztadtu 3o Peferhofu, wzdłuz całej mor­
skiej drogi, stały na kotwicy ozdobione flagami 
prywatn 3 ■ kręta, 1 4 których brzmiały muzyki. 
Grano Ileil dir in Sieąesltranz, Was ist d"S JD^ut ■ 
schen Yaterluna'? i Wacht atu Rhein. Po każdym 
z łych hymnów ni' r eckicn odzywały się tony 
pieśni B  że c< iu  chrani, a  potem rozgłośne 
hurra i pukanina z dział.

Wilhelm II ; 3.r i wszybcy inni znajdowoli 
się c,ągle na górnym pokładzie. Wilhelm 
i ks. Henryk byli w i jsyjskiob jener»l»kicr mun­
durach, car 1 wielcy łążęta —  pruskich Hr. 
H erbert Bismark i p . ’1 iers ubrab się w galowe 
mundury mimsti ói Sianu.

Od portu w Petcrsbofie do zamku „Nowy 
Peterhof* szpale” twa :yli uczniowie szkoły mor­
skiej, miczinanowie gc.ardyjscy i straż pałacowa. 
W parku zamkowym zajęła posterunki konna 
gwardja, a grenadjerZj gwardji tworzyli straż 
honcow ą. .

Carccra czenała ^aScif z herbatą. On przed 
nią głęboko się skłonu i ucałował jej rękę. Po 
krótkr.j rozmowie i po filiżance herbaty goście 
uuali się do swych potroi, a w parę godzin po­
tem Dył familijny obiad, do którogo zasiedli tylko 
członkowie obu panujących domów.

Tak skończył «ię pierwszy dzień wizyty — 
czwartek.

Program d n a  dzU-.ejszegc1 podaliśmy T. czoraj.

Cor," de V £st di nosi z Belgradu: „Oprócz 
metropolity zajjzarpkie ;o, arcybiskupa Welisko- 
wicza, całe cerkiewna zgromadzenie jest przeciw­
ne rozwodowemu żądani , króla, co w całej Serhji 
sprawia przygnębiające y - jżaiiie*.

Jakie to jest „cer rnwne zgromadzenie* — 
synod, czy konsy0torz — tego z doniesienia Corr 
de VEst domyśleć się niepodobna.

Razpowszecbnionem bardzo mniemaniem jest, 
że coraz to wzmagające się koszta utrzymania 
potężnej armj? i ustawiczne pogotowie do boju 
doprowadzą ce~arstwo niemieckie w niedalekiej 
przyszłoś :i do ekonomicznej ruiny. Nie brak na­
wet w N emczech ludzi, którzy sądzą, że uzbro­
jenia przechodzą m aterjalna siły kraju i stąd 
wnioskują, że Ni"mcy dążą do nieuniknionej ka­
tastrofy ekonomicznej. Tak sądzić może „yltco 
ten, kto nie zna źródeł fiaan iowych ceaarBlwa i 
komu mało znany patijolyzm Niemców, którzy cho­
ciaż należą do najrozmaitszych politycznych obo­
zów, na punkcie kredytów ku podniesiona, anłi-

.  ouiiUbj C ^d hJ łra*ł liUPOću
jednozgodność zapatrywań, Z wyjątkiem głosów 
odosobntonych 1 uie znajdnjącycn zwolanniiow, 
nikt —  nie wyłączając nawet opozycji parlam en­
tarnej w Reichstagu — nie żąda zmniejszeni, 
kredytów przeznaczonych na utrzymanie armji, a 
nawet naczolnicy portj; parlam entarnej nie iuą 
w opozycji swojej dalej, jak zwaliza^ąc projekty 
ao nowych pod&tKÓw, lecz nie poruszając wcala 
kwcstji zwiększania się kredytów wojennych.

Na Południu, gdzie ciężar podatków publicz - 
nycb był zawsze znośniejszym, jak  na Północy i 
gdzie usposobienie ludności jes t mniej wojowni­
cze, słyszeć się dają wprawdzie źaie za minioną 
przeszłością, lecz mimo togo kiedy jeno rząd po­
trąci zręcznie struuę pat^jotyuzną, wnet głosują 
za podiiesieniem  zbrojności, tak aobrze członka 
wic stronnictw antirządowych, jak  najzagorzalsi 
zwolennicy rządu. Świadectwem tego jednogłośne 
przyjęcie w Reichstagu projektu iządowego o

przedłużeniu służby w landwerze do 40 roku ży­
cia i jCdnomypHe uchwalenie kredytów na zaku- 
pno ulepszonej broni dia armji.

Po koniec r. 1881 państwa związkowa wpła­
cały do rąk cesarza, jako najwyższego wodza 
wojsk związkowych, na utrzymania kontyngentów 
po 225 miaiów rocznie dla jednego żołnierza. 
Od łhwili, kiedy weszła w życie nowa konstytu­
cja Związku, datki te wpływają da wspólnej k„sy 
zwią: ;s;owej i z niej idą na utrzymanie wspólnej 
armji. Wedle budżetu na r. 1888/9 na utrzyma­
nie 468 400 ludzi pod bronią wyznaczoną została 
kwota 362 465 003 marek t. j. po 773 marek na 
jednego żołnierza. Licząc ludność Związku wedle 
dat ostutniegi opisu na 46,855.000 mieszKaó ów, 
przypada z kosztu utrzymania armi" po 8 marob 
rocznego podatKU na jednę głowę. We Francji, 
której cyfra ludności się' a 38,219 000 n>ów, i 
która utrzymuje na etacie pokojowym 514 c50 
żołnierzy, budżet wojskowy dooh dzi kwoty 556 
mfijonów franków, utrzymanie jednego żołnierza 
kosztuje rocznie 1.082 franki, i ciezy lc  f  anka­
mi podatku na każdym mieszkań su Francji. Przy- 
mając wartość niemieckiej marki na l ‘/4 franka 
wypada, że na pokrycie wydatków budżetu wojen­
nego płaci każdy mieszkaniec Nicmńc rocznego 
podatau po 10 zaś każdy mieszkaniec Francji 
po 15 frankó w, tj. o 50 procent więcej, pomimo 
że roczue utrzymanie jednego żołnierza droższem 
jest w Francji zaledwie o 10 procent.

Przed ukonstytuowaniem się Związki koszta 
utrzymania wspólnej armji wynosiły jedynie około 
199 miljonów marek; w dwudziestu następnych 
latacb. od r. 1868 do 18o8, urosły do Łwoty 362 
miljonów, z«ttm  zwiększyły się o 82 procent, zaś 
ciężar ter wzmógł się z 7 na 10 fianków podatku 
opłacanego przez każdego mieszkańca Niemiec, 
więc mn oj niż o 50%.

Z budżetu związkowego, uchwalonego na rok 
administracyjny od 1 kwietnia b. r. do 31 marca 
.*889, potrąć* 'ąe datki od pańatw związkowych w 
kwocie 212,670.000 marek i zasiłki wypłacane im 
odwrotnie w kwocie 270 329,000 mar*k, ogólna 
sumi. wspólnych dochodów i wyaatków Związku 
przedstawia się w cyfrze 709 miljonów marek. 
Z niej połowę przeszłe idzie na zwykłe utrzyma­
nie a r,rji lądowej, jeśli zaś zliczymy razem wy­
mogi zwykłe i nadzwyczaj ae armji lądowej i m a­
rynarki, a do tego doliczymy wydatk’ wojskowego 
funauszu emerytalnego i funduszu inwalido* — ! 
co uczyni ogółem 543 miljonów marek — to z 
cyfr tych widocznem, że wydatki Związku na u- 
trzym&nie iego potęg' zbiojnej pochłaniają 76 

•*w»nt z ogólnej sumy związkowych dochodów 
Nie r i  tera kur-’* / -•> rszeiako dęż»r podatko­
wy nneŁ.-Ki iv iąsr.n , sowreu
do kwoty 709 miljonów marek, trzeba dc-acko 
wać jeszcze dalszych 120U mifonów , które 
pooierają kasy poszczególnych pansiw związko­
wych.

Ogółem przeto suma 20o0 miljonów marek 
opłacanych podatków — pośrednich i bezpośre­
dnich — cięży na mieszkańcach Niemiec i do- 
c to lz i  do 50 frannów na głowę, w ober 84 trat. 
kow płaconych przez kazaegj mieszkańca F an 
cji przy budżecie zwykłym 3 miljardów. Rezdziął 
tych podatków w Niemczech nie jest bynajmniej 
jednostajnym, jest najniższym w księstwie R juss, 
gdzie każdy mieszkaniec nie płaci więcej roczne­
go podatku jak  11 marek, a najwyższym w wol 
nycb miastach B remie i Hamburgu, bo tam każdy 
obywatel ,/ch miast opłaca roczL.e po 63 i 75 
marek W środku stoją Eawsrja i Prusy, gd.;ie 
c ijzar rocznego podatku od głowy wynosi 25 i 19 
marek.

Bezwątpiema ciężar tych podatków w poró­
wnaniu z ośoiennemi państwami kontynentu, — 
z wyjątkiem sąsiedniej Fiancj. — nie jest zbyt 
lekkim, jednakowoż jest przez to łatwiejszym do 
zniesienia, i i  przeszło w jednej czwartej opiera 
się on na opłatach bezpośrednich, tj. cłanh, po­
datkach konsumcyjoych, stemplach itp. Potrąciw­
szy te dochody z sumy budżetowej 2000 milio­
nów marek pozostanie jedynie 1.400 muionów, 
ugniatających bezpośiadoiemi podatkami lu ­
dność Związku

S słe a nieuprz«ozoue nadanie zw.ązaowe- 
go budżbtu Nńmiec musi przemawiać no jpgc ko­
rzyść. — D r.ęKi m tiyku iarnym  datkom państw 
związkowych obchodzi się or rok rocznic bez d e­
ficytu. a prowizje od publicznego długu w sumie 
trzech ćwierci miliarda marek nie przekraczają 
kwoty 28 miljonów, kiedy równocześnie Francja 
- a  oprocentowanie i umorzenie swojego długu od­
kłada corocznie w swoim Dudżecie poważną sumę 
1076 mil. franków.

Tak więc, ohuciaż może z przykrością trze­
ba przyznać, że Niemcy, zwyciężywszy Francję na 
polu bitew, dziś zwyciężają ją  ua polu państwo­
wej ficansowości, że nic ustępując Francji w bwo- 
jej zbrojności, nie przeciążają podatkami własnej 
luduości do tego stopni, jak to m& miejsce we 
Francji.

Płonną jest przeto nadzieja, że Niemcy u- 
padną rychło pod gniotącemi ’ą wydataam? ua 
i.rmję i marynarkę i że samobójczą dłonią kopią 
dla siebie swój grób ekonomiczny. ■

Korespondencje.
W iedeń 19 Upca.

(?) O kiólewsko-serLsk.m rodzinnym dram a­
cie otrzymałem z Belgradu list nasij; »ujący:

„Życzeniu Twemu czyniąc zadość piszę ten 
list po dość mozoloem zeb raniu wiad -mości o 
stanie procesu rozwodowego królewskiej u a r j . 
Jeśli z czasem ca lżą Bij. w mojem sprawozdaniu 
jakie błędy, proszę je zapisać na karb tLjemni 
szóści, którą się otaczają w tej sprawie tutejsze 

sfery, a także na rachunek zamiłowana, ich w 
zmyśUniu. Starałem się jednak dokładnie prze­
sortować sporą miarkę zebranych wiadomości i 
z nich podaję Ci tylko to, co sumiennie uważan 
za czelne ziarcc

Według ustaw serbskich, kompetentnym jest 
do sądzenia, sprawy rozwodowej honsystorr dye- 
cezji belgradzkiej, ale król nie ma doń zaufania, 
jako do kolegjum złożonego przeważnie ze zwc • 
‘enmków rad kali ego nap,ednictwa (postępowość 
i owej m 1 a  ,ł i r  y, -Utóraby chciała w S irbji 
Mfejfei} iryubiikę, ctiic owe fakoio  1 druga dziś 
w rozbiciu) zawsze utrzymywasy Duzkie z aroio- 
wą stosunki: więo u l  bezstronność konsystorza. 
złożonego przeważnie z takich żywiołów, a wcale 
niezależnego od rządu, lfizyć me można przy 
w ogóle dość słabo w narodzie serbskizi rozwi- 
niętem, poczuciu sprawiedliwości. Udał się zi.tem 
król ze sprawą swoją do synodu, tj. dc zgrom*- 
dzenia wszyitkich sbrbskicL biLkupów. Kiśrycb ou 
mianuje i których może złożyć z urzędu,. Ta w ła­
śnie okoliczność, że biskupi są zależni od króla, 
mogłaby siaiowić m o r a l n ą  przeszkodę w po­
wołaniu ich n t  sędziów, ale p r a w n e j  przeszko­
dy nie ma żadnej, albowiem konsystorz depen- 
duje od synodu, jest ta  więc tylko, ze stanowi- 
tk s  ^arydycznrgo, preeskoczoiue astancji, czego 
kodeks nie zabrania, a na cc różne precedens* 
pozwalają.

Synod się zebrał i z początku wymawiał 
się od sądzenia sprawy, wskazując na dyecezjJnj

S A  R B I E  W  S K I .
'apomnieiiie z okazji odsłonięcia icgo pomnika w ko 
ielb  poDijarskim w Warszawie w dniu 5 lipca 1888 r.

Nie ma epoki w dziejach literau_ry nieału- 
„iej osądzonej, bardziej pokrzywdzc"ej, jak wiek 

VU u nas. Pierwszym naszym tistorjkom  lite- 
miry. kiórzy jeszcze nie znali całego jej dorob­
ił, woinu było nazwać tę ep^kę oki eserr upadku 
izyka, bteratury, nauk, smaku, uczuć słowem 
8zystkiego, okresem p an eg ; yków 1 ■- bm- 
nów, z których pierwoze naiJy zepsuć na wskroś 
uszę narodu, a drugie język. Nie to in -  powta- 
sać -a  ps uit m .twą pacierza tym, co czytali Ko- 
□nuowskiegc i Andrzeja Moroztyi „Wojnę cho- 
^ . k r 1 Pctockiego i „Pamiętniki* Paska, cc zna- 

L  złotousitgo i proroczego Skargę i „erjamego 
arbiewakiego; nie wolno tym, co miel- już czas 
astanowić się i przekonać, że panegiry^tu -‘ie 
ył wc*le n& ;zą Bpecjalną, ale ogólną ówczesną 
uorol ą i ż<- u na« miał głównie ź ćdło nie w n- 
odleniu ducha, ale raczej w wyuujałej pysze na-
o d o w f-  że m a k a ro n izm y  to  ta k ż e  c h o tu b s  wio*
u  ale powierzchowna, m o d a  raczej, fantazja, 
traszk i, b u jn e g o  p e w n e g o  s ie b ie  ję z y k a , k tó re-  
m  sp o d o o Ł lo  się fizjognomię swoję p a tr z y ć  ol 
e m . wyrŁsami, w p r z ek o n a n iu , ż e  o n e , ja k o  z e -  
rn ę tr z n a  je d y n ie  n a le c ia ło ś ć ,  n ie  04 w stanie by* 
aimniej nadgryźć je g o  d u ch a . J u k o ż  o c zy śćm y  
piko p ie r w sz ą  le p s z ą  ów czeB n ą k s ią ż k ę  z  ty c h  
a le c ia ło ś c i ,  p r z e t łó m a c z m y  w y r a zy  ła c iń s k ie  n a
o.skit- a  z n a jd z ie m y  r  n ie j litą n a  wskrćś p o l-  
zczyznę, której ż y c z y lib y śm y  b a r d z o  n ie j aa. mu 
’ych - o  si( z te j  p a n e g ir y c z n o  ]e z u ic k .e j  e p o k i

latrząsają. ’ . ,
Bo t r z e b a  w ie d z ie ć ,  że z d a n ie m  ty c h  pand w, 

rszysibemu z łe m u  ó w c z e sn e m u  w f o l a c e  w.jui 
y li  J  iz u ic i , k tó r z y  s p e c ja ln ie  z a g n ie ź d z ili  s i ę  i 
o z g o sp o d a r o w a li u  n a s  i  Bwoim  sy s to in  u. -G ■ 
htw am - n a s  s p e c ja ln ie  p r z y w ie d li  d o  m o r —ne„o 
m a te r ja ln < g :  u p a d k u . Nie m y śa m y  w ty m  p o -  

.e ż n e m u  w sp o m n ie n iu  S a r b ie w sk ie g o  p o ś w ię c o -  
ym  a r ty k u lik u  b r a ć  w o b r o n ę  J e z u itó w ; broniły 
ih n ie  ta k ie  ja k  n a s z e  p ió r a  i  o n i su m i z r e sz tą  
r o n ić  s ię  p o tr a fią , a le  n ie  m o ż e m y  s o b ie  o d m o -  
ńii p rzy  e m n o śc i lo g ic z n e g o  d o c ią g u ię c ia  d o  k o n -  
*  wywodów ic h  n ie p r z y ja c ió ł ,  doprowadzeni* ich

do ostatecznej konkluzji. Będzie to wyglądało tak; 
Jezuici byli złemi duchami narodu, zabijali go sy­
stemem swoim szkolnym; alwarem ogłupiau szlach - 
tę rygorem szkolnym pozbawiali go wszelkiej sa­
modzielności, a panegiryzmem upadlali go coraz 
bardziej; w kuńcu doprowadzili naród i sami sie­
bie do tego stopnia upadku, że wydali z po- 
ś i-d  siebie — Skargę i SsrbhwsHego.... pro­
roka , uosobienie umienia narodowego i naj­
większego na cały ówczesny świat genjusza poe­
tyckiego 1...

Do takich to absurdów prowadzą fałszy­
we i lekkomyślnie suawiane premky. — Ale 
dajmy im pokó j, a wróćmy na chwilę do 
owego na końcu wymienionego Jezuity, który, 
dalibóg, tak wielkiej znów zakały nam nie przy­
niósł.

Sarbiewaai Kazimibrz, mazur, ukończywszy 
szkoły jezuickie, wcześnie bardzo oblókł się w 
sukienkę zakonną, a od pierwszej młodości, mimo 
fci-ynra 1 rygoru, składał dowody wyższych zdel- 
nofcn 1 gorąr.ycn uczuć, nad któremi górowała 
... 0 ziemi rodzinnej. Ł .cinmkiem byłniepospo-

k  pierwase próby jego łacińskiej muzy 
i  p  uwagę na młodocianego poetę Wysłanie 

lorioi gdzie na Stolicy Apostolskiej za-
f  7nftwf> (Matef.az Bnrberini), miłośnik
r ,awinnnio i sztuki, wpłynęło niezmiernie
deort Tflłnił11*1 ro2*°J wrodzonych zdolności mło­
dego Jezuity, » C0i z„biegów tego Papieża, uod-
nndninsL ^ ^ ^ y  przeciw Turkom, nastręczył 
podsiOB y przeo.iio t natchnieniu poety. O iy

Y  niebawem w^ 4r:!Ibiyc’e greciich  prowin-
CyJ« „ J v  U9 0^°śuemi na całą L  ,pę
L ó r i  U rh L  v n i cy , W0Jemu widttief t a w w S  
głowę własnoręcznie włożył na jego

. A1!J* “ L 8łaWf  I ani świetoośó papiezkiego Iworu, am inne zalety i ponęty klftśyczuej L i  
nauk. 1 cztuk1, me zatarł* w sercu Sarbiewsl , 
miłosoi ojcaysiogn zagoua, do którego tęsknił ,
z radością wracał przy pierwszej sposobnośei, a 
którego widok natchnął mu jedaą z najpiękniej­
szych ód, jakie stworzył. J

Damme a serdecznie poczyna Bię ta  oda 
w pięknym a wiernym przekładzie Syrokomli: ’

„Na Bkale karpackiej rznę słowa,
„Niechaj je czytają potomni,

„Dziewica niech w pieśniach je wspomni, 
„A dziecię w pamięci zachowa.
„Polacy 1 nic z waszycL mozołów;
„Że zamki murnjem tah Bzuytuie,
„Gdy Boża Świątyni® mchem kwitnie 
„I zielsko na dachu kościołów.

„Gdy Błużby rozdzielne są Boże,
„Gdy Berce nie w jedno kołata,
„Gdy naród się w wierze nie zbrata,
„Niewiele mn wszystko pomoże.,.

Dalej rozwija poeto obraz zniszczenia, gro­
żącego od Turków całej Europie, któremu uie 
oprą się szańce i Daszty.

„Do czego te mury, do czego?
„Gdy pomsta niebieska ogarnie,
„Nie ujdzie, nie ujdzie, bezkarnie,
„Kto szydzi z Zakonu Bożego*.

, p ł
Pobożny piewca jedyną ucieczkę widzi w 

modlitwie dc Maiki Najświętszej, której poetycz­
nie ślubuje:

„My dla Cię w doświlki grudniowe 
„Po Biedem kagańców zapalim,
„I czystą Cię pieśnią wychwalim,
„1 damyi koronę na głowę*...

Oda kończy się widreniem, które w etota- 
tycznem uniesieniu zjawia się przed oczyma 
poety •

„Lecz cóż to? złudzenie w mem oku?
,Czy w uihu? — gdyż oto w tej dobie 
„Głos wielai słyszałem przy sobie 
„I jasność zadrgała w obłoku*,..

Pc pięcioletnim pobycie we Włoszech, wró 
Ciwszy do ujozyzay nury ty sławą, choć jeszcze 
tak  młody, gdyż zalsdwie 32 la t liczący, odrazu 
nauką swoją i zdolnościami pociął Sarbfawski 
służyć rodauom, wykładając fnozofrę i retorykę 
na akademji wileńskiej. Wezwany na kaznodzieję 
królewskiego, pełnił przy Władysławie I \  tę sa­
mą służbę, co Skarga przy jego ojcu, a lubo zło- 
ti ustemu poprzednikowi swemu nie dorównał, s ła ­
wa jego kasan szeroko się rozchodziła po kraju 
i z lalek.cb stron z„eżdż»li się ludzie, żeby go 
tylko każącego usłyszeć.

Przywiązany szczerze do swego monarchy,

wielbiąc w nim ostatniego naówczas bohatera wo­
jen z ponańcem, które pieśniami swemi na da­
remnie wskrzesić usiłował, jeduą z ód swoicł 
poświęcił S irbiewski sławnemu zwycięztwu pod 
Chocimocc

Ejl bitwęż widziałem na dackiej tn Dłoni!
Jnż druga się zręc7ność nir poda;

O, było co widzie?-! co koni, co bronił 
Rycerstwo płynęło jak woda.

Zagrano na kotłach, podbiegły pogenj,
Rycerze mieczami ich sieką;

A potem  zagrzm iało, dym buchnął Siarczany,
I ogień poleciał daleko.

Rozbiegły się pędem i zwarły się razem 
Proporeow i mężów dwa ro je ,

Grom z gromem, żelazo starło bię z ż.l&zem 
I zbroja stuknęła o zbroję.

I długo fortuna na skrzydłach się waha,
Nie dając zwycięstwa oklasku;

Tu rota Polaków na oko taL iuhha,
Tu pułków tureckich jak piasku

Nie w liczbie, lecz w sercu wojenna rótnica : 
Wszak jedno żelazne narzędzie

Las cały wytrzebi — wbzah jedna orlica, 
Największy gołębnik zdobędzie,

Co trupów, i jeńca, i broni, i znaków!
Nie prędko zapomnieć o biedzie;

O męże tureccy! Szablica Polaków
Na długo wam z myśli nie znijdzie...

Do końca żywota wytrwał Sarbiewsk- na 
stanowisku , ostatnio kazanie , na żądanie mo­
narchy swego , wypowiedziawszy na krótko 
przed śm iercią, która nasrąpiła dnia 2 kwietnia
1640 r.

Nie umieliśmy czcić zasług ludzi, którzy 
nam zaszczyt przynosili, Z pisarzy złotego wiebu 
jeden tylko Rei był tak szczęśliwy, że pozyska! 
krótką ale charakterystyczną hiogri.fię z pod 
pióra przyjaciela swego Andrzeja Trzecies- 
kiego- Pomniki wznoszono prawie wyłącznie mo- 
n a r c h m  najwyższym dostojnikom kościoła i wo­
jownikom i to wznosity jo zwykle * ręce i 
serca rodziny ; a jeśu nawet uczczone kogoś 
nagrobnym kamieniem, to późniejsze pokolenia 
niA upza.nnwaĆ. uatrzadz tvnh akrnmnvnh.

po więkjzoj częśc: pamiątek aznanU, wsp.l*
czeeny b

D.,ść przejrzeć choćby „E ekafontas• Storo 
wolski- g , żeby się przekunać ile to nagro­
bnych kamieni i napisów, nawet wewnątrz św i.- 
tyń umieszczonych, przepadło gdzieś i zniknęło 
bez śl idu.

N ii miał też rsgrobka i S arb io w sh ; zwłoki 
jego, może przez pokorę zakonną, złożom zo­
stały w prostej trumnie, w ogólnym grobie pod 
kcśfiołem jezuickim przy ulicy św. Jana w W ar­
szawie, na szczęście uznano za stosowne wypisać 
przynajmniej na trumnie, że w niej spocw wa 
Poeta laureurws — i p i  początkowych też Litr- 
rucb tego tytułu, którego żaden inny z Jezui- 
itów nie nosił, poznano głównie zw iki &ar- 
biewaluego, gdy w r. 1834 robiono porzt* ! j  
w kościel pojezuickim, cddanyn. wówczas 0 0 . 
Pijarom.

Znalazły się tedy szacowne szczątk; jndne- 
go z tycb, co najszerzej w ś iecie uauk, w świę­
cie piękna, imię polskie rozsławił i — pói v e- 
ku z górą ubiegło, unim zdobyliśmy się na 
uczczenie tycb szczątków skromnym pomnikiem, 
którego odsłonięcie, w kościele popijarskim, 
odbyło się w dniu 5 b m„ po cichu, jakby 
ukradkiem, w przytomności zaledwie kilku osób .. 
Daliśmy tem p rzynajmuie; dowód , iż nas wstyd, 
że tak znakomitemu poecie tyle czasu pozwoli­
liśmy czekał na tao: skromny hołd naszego uznania

Pomnik, ykonany stylowo, wyszedł z pod 
dłuta i z pracowni p. Kry:nkiego, a  akiada się 
z mormu u z bronzu. Tło stanowi marmur 
w stylu obrodzenia trzymany; popiersie poety i 
płabaorzeżba, przedstawiająca seeuę uwieńcze­
nia go w F ,ym o, są z bronzu. Całość jest b e l 
zarzutu.

Dobrze, ze choć barmouja artystyczna za* 
otąi wspar-nłość w pomniau wzniesionym przez 
potomność człowiekowi, który nie tylko za ży­
cia był chwałą swegc społeczeństw*, ale i na 
wieczne czasy zostawi! mu jkarby takich pięknych 
myśli, jak między mnogiemi innemi ta, k tórą n a ­
potykamy w odzie do btciana Paca-

Mąz od złych losów nie umiera,
A jeśli padnie od boleści,
\inierć wyprowadzi bohatera 
Na złotą drogę świętej części.
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konsystorz, jako na kompeteztóą władzę Teraz 
je d n J i uiegł już woli królewskie; i sprawę roz­
biera, ale dopiero taoręjycznie. Mianowicie stu- 
djuje preceaensa, bo rozwód królewskiej pary 
nie jest rozwodem zwykłego małżeństwa; tu w 
grę wchodzą względy polityczne, dynastyczne. 
Przykładów lość można znaleźć w Aoglji, we 
Francji i w Niemczech, ale ta  trzeba przysiadu 
na nałżeństwie monarszem prawosławnem. Po­
czął więc synod studjować okoliczności towarzy­
szące rozwodowi cara Piotra 1 z jego pierwszą 
żoną, oraz nieaawny rozwód wielki go księcia 
Mikołaja Mikołajewicza. Tem się teraz synod 
zajmuje, a obok tego wciąż w nim wybucha opo­
zycja przeciw narzuconej roli i hamuje pracę.

Co parę dni to ten, to ów członek synodu 
podnoo. zarzut niesompetencji i stawia wniosek 
uczynienia odpowiednich przedstawień królowi. 
Wolą królewską przytłumione zdanie synodu ,es« 
tamę, że konsystorz powinien sprawę osądiić i 
jeśli odrzuci żądanie króla, to on może zareku 
rowaó do synodu, który nie wnikając w moływa 
wyroku konsystorjaln°go, m nie przycbyhć się do 
królewckiego żądania, jeśli uzna je za korzystne 
dla pań. lwu Z tego wynika, źe biskupom prze- 
duwszystkiem idzie o uratowanie pozorów prawi­
dłowości formalistjcznej, a może też spodziewają 
aię om, że król nie zechce chodzić od instancji 
do instancji i zaniecha rozwodu.

Jedyny motyw, przytoczony przez króla w 
piśmie do synodu o rozwód, icEt n i e p t  z e ł a- 
m a u y  w s t r ę t  — przyczyna najsłabszi. ze 
wszystkich, jakie dopuszcza prawodawstwo. Trze­
ba. aDy isW enie wstrętu było udowodnione, tu 
zaś jest on podany gołosłownie. Każdy jednak 
rozumie i wie, że są inne, polityczne przyczyny, 
początkiem swym sięgające lat dnwny< h, a takie, 
których odsłonięcie narobiłoby nieco kłopotów 
dyplomatycznych z Rosją i zachwiałoby powagą 
ćynastji wobec narodu. Te przyczyny, lubo nii- 
wymienicne, będą decydowi-y— a nie ulega wąt 
pi-wości, że synod ostatecznie postąpi ścisłe po­
dług woli króla.

Paryż 15 lipca.
Dnia 13 lipca stoczył Boulanger witlką wal­

kę w izbie deputowanych, z człowiekiem, który 
ong. krzyczał carowi Vive la Potogne! a dzisiaj 
łapy liże ambasadora car„kicgc Bo walce B iu- 
langer wyszedł z izby i z szczupłą garstką p rzy ­
jaciół pizeszedi przez salę des pas perdus, ażeby 
już może nigdy do ni-j me wrócić. Jednakże nie 
z powodu h j  walki Boul-nger z Flacjuafem zapi­
sany został dzień 12 lipca w dziejach Francji. 
Oto bowiem dma 12 lipca 1810 reku rzucono w 
Paryżu koćci o polityczną przyszłość Francji. 
Niedawno właśnie p. A lfrtd Dsr.inon ogłosił c ie ­
ką; ą pubhkncję o wypaduaen dnia t -go, wyka­
zując głupotę x ignorancję leakomysiną, z jaką 
owego dnia doprowadzono do tego, że wypowie­
dzenie wojny Prusom koniecznie nastąpić mu­
siało. Najocamatyczniejsza scena dnia tego ode 
graid się w przedsionku Ciała Prawodawczego, w 
wspomnianej już sak des pas perdus. 0  wczesny 
minister prezyaent OLvier przytył tam  z depe­
szą, donoszącą, i*  Prusy rofnęiy k sady daturę 
księcia Hohenzollerna na tron hiszpański i że 
tem samom sprawę należy uważać jako osiate 
raźnie Załatwioną Deputowani i dziennikarze, k tó ­
rzy cisnęli się przed chwuą do ministra prezy­
denta, w jednej chwili rozb.egli się na wszystkie 
strony, jakby icń wymiótł, i popędzili na  (j-nai, 
gdzie ich powozy czekały Pięćdziesiąt fiakrów w 
najszaleńszym pędzie ruszyło na giełdę, a w dwie 
godziny później dowiedziało się, że renta pod­
skoczyła o cztery franki. Otó.ur y n . -zastu, Hd--j 
y- j  w-ujfatkira Jopuicwanym depeszę i za 
pewmał, że oznacza ona pokój. Tnmrs odpowie 
dziai ministrowi: „N.ezawodme, ale należałoby 
teraz, abyś pan się zadowoinii tjin  dyplomaty­
cznym sukcesem i zachował się spo«„-jnie.“ Atoli 
, zabici oonapar^yści1*, którzy w/cz u l:woli tyiko 
sposobności, ażeby znienawidzonemu orleanistow 
skitHU mimsterjum Oi ,vieza przystawić stołka, 
nie myśleli bynajmniej zaufiować się spokujme i 
oś.wiadczyli przedewszyatkmm, że znalezienie s ę 
m nistra prezydenta, który depcs .y państwowej 
użył do celów spekulacyj n* giełdzie, było po- 
prostu skaudaiiczaam Gdyby Ol vier był zakorna- 
nikował depeszę izbie z tryouny, jak tego wielu 
uczciwych ludzi od mego żądało, b/iaby opiaja 
pablicznw oerzy nała unpuli w kierunku pokojo 
wym. Ale Oiivier pod pozorem, że depesza me 
była oficjalną i z ooawy, ażeoy n.e popsłnić zao 
w u jakiegoś niedyplomatyczaeg j kroku, u.o mógi 
się na tu zdecydować, a ten br«k stanowczości 
wyzyskali natychn.iaat  przywodzcy „partj. wojm 
nej“ w Izbie. Zaraz postawił oowiem CLinent 
Duiem ois interpelację w tym dut im, jakich g # a- 
r a n c y ,  i z ą ł  od Prus zażąda? Interpelacja ta 
byia sformułowana w myśl tendencji partji wo 
jeonej i w duchu cesarzowej Eugenji, która woj­
nę a tout p r ix  mieć cnciaia. nimi star spraw ze­
wnętrznych G ram nunt był również zdania, że 
tym razem należy zemścić się na Bismarku i jo 
go króla, i WDrew radom Tinersa zasypywał ou- 
wiącego w Ems anabacadura francuskiego, Beno

dettiego depeszami, ażeby żądał od króla pruskie 
go „gwsrancyj*, których, jak dzisiaj historyk fran 
cmki sam przyznaje, kroi Wilhsim w żaden spo­
sób dać nie mógł. P. Dirim nn podaje nawet tekst 
bruljonu takieg) oświadczenia, które królowi p ru­
skiemu eh iauo przedłożyć, ażeby własnoręcznie 
podpisał; bruljon ten ułożony był w kenwentyklu 
w St. Cloud, w którym brali udział najskrajniejsi 
bonapartyści i najzjadliwsi ezowimści. Oświadcze­
nie to, adresowane do cesarza Napoleona, m iii 
podpisać król Wilh -lra, ażeoy przeprosić urażoną 
Francję 1 Wiadomo jak król W.lhelm kazał swe 
mu adjutantowi rozprawić się z natarczywym Be- 
nedettim, w skute® czego nn> mógł on nawet te ­
go pisma przedłożyć królowi. Szalone zaślepienie 
Grammonta i b :ak  d cyzji 01iviera, który ażeoy 
tylko nie ustąpić z ministerjum, dał się użyć za 
narzędzie partji wojennej, sprowadziły w dmu 12 
lipca całe nieszczęście na Francję.

Cereinonja odsłonięcia pomnika Gamoatty, 
która w przeddzień święta narodowego ściągnęła 
pi zeszło 200 000 ludu do Luwru, przypomina także 
ów dzień fatalny, gdyż cała-karjera Gambetty, którą 
teraz taką apoteozą uwieńczono, zawisła była od te ­
go dnia fatalnego. Mowy Floqueta i Spullera, wypo­
wiedziane podczas uroczystości, wystawiły tragicz­
ny los Francji w całej uełni. Jakże nikłemi w 
obec tego ti giczntgo widma przebytych cierpień, 
w obec wspomnien a nieszczęśliwej idei rewanżu, 
wyglądają .najciekawsze wypadki dnia* które 
więcej zajmowały tłum paryski, aniżeli uroczy­
stość sama. Hasłem dnia było: „Vive F loquet!“ 
wszyscy wznosili okrzyki na cześc „nieranione- 
go“, który w po'edynku nawet potrafi; udowod­
nić swoje w parlamencie wypowiedziane zdan ie: 
„Wyższość żywiołu cywilnego w państwie nad ży­
wiołem wojskowym stanowi jedną z wielkich zdo­
być ty rewolucji francuskiej. “ Brawo 1 w społeczeń­
stwie żydowskiem ta  wyższość byłaby jeszcze 
„wyższą." _  _

Z uroczystości odsłonięcia pomnika wraca­
no przez ulice przystrojone do obchodu .święta 
narodowego.“ Już dzień przedtem wszyscy mar- 
chards de vin ursądaili, przed swoimi sklepami 
bale na „świeżem powietrzu." Republikańska po­
licja pozwoliła bawić się poczciwemu ludkowi 
przez całą noc a z awanturnikami i za burzycie­
lami spok i u publicznego obchodziła się nader 
łag idnie. Nio mniej z dz.wnym stoicyzmem znosi 
ona wszelkie manifestacje na cześć Boulaugera. 
Widocznie chce się okazać w tej sprawie arcy- 
cywilna, może z natchnienia swego najwyższego 
szefa — p. Flcqueta ?

Ojca św. Leona XIII Encyklika
o w o l n o ś c i  c z ł o w i e k a .

(Z łacińskiego oryginału).
(Dokończenie.)

Przeciwnie, zwoleunicy liberalizmu, którzy 
właazę państwową chcieliby uczynić nadzwyczaj 
samowładną i potężną, i którzy twierdzą, że 
człowiek w życiu swojem wcató Się o Pana Boga 
troszczyć u e  powinien — nie chcą wcale uznać, 
iżby ta  wolność sucnieuid, o której mówimy, mia­
ła  jakikolwiek zw ązek z uczc.wuścią i religją — 
i twierdzą, ż3 cokolwiek czynimy, aby taka wol­
ność sumienia utrzymać to wszystko z krzywdą 
i ze szkoaą państwa się dzieje. Gdyby to miało 
być prawdą, tedy zaiste nsleżałuby człowiekowi 
ugiąć karku przed każdem choćby uajdzikszem i 
uajsrozszem pasowaniem.

Kościół pragnie Dardzo, aby te  -  zasady 
chrześciańskie, o których wyżej p biezme mówi-
liim y , p rz e n ik n ę I j na w skroś w as/atk io  Stany
społeczeństwa ludzkiego W nich bowiem znaj­
dujemy najskuteczniejsze lekarstwo na uleczenie 
raa i cierpień trapiących dni nasze — które to 
rauy i cierpienia zaiste ani drobnemi, ani nie- 
li znemi me są — i które w nie najmniejszej 
liczbie początek swój wywodzą z onych swobód i 
wolności, które z takim zapałem  chwalone i sła- 
w.oua bywają, i o których sądzono, że w nich 
zawarte są zawiązki zbawienia i chwały ludzko­
ści. Niestoty skutek pokazał, jak mylae były te 
nadzieje. Zamiast słodkich i przyjemnych owo­
ców pu„awił aię czerw, gorzki i cierpki. Jeśli na 
to lekarstwa szukać będziemy — szukajmy go w 
przywróceniu zdrowej nauki, po której jedynie 
utrzymania porządku i obrony prawdziwej wol­
ności spodziewać się z ufnością można.

Mimo to wszystko Kościół z czułością m a­
cierzyńskiego serca Ocenia wielki ciężar ludzkiej 
słabości i zna dobrze cel, do któiego umysły i 
wypadki wieku naszego zdążają. Z tego powodu 
aczkolwiek Kościół nie uznaje za prawne i za 
słuizne nic mnogo, tylko to, co jest prawdziwem 
i zacnem, to jednakże me przeoiwia się temu, 
aby publiczna władza nie tolerowała (nie cier­
piała) tego lub owego, co się z prawdą i spra- 
wiedl.wością nie zgadza, a to w tym celu, aDy 
albo uniknąć większego złego, albo też aby 
wszystko jak  najlepiej urządzić, aczkolwiek iest 
n.eskończoną dobrocią i samą wszechmocą—poz­
wala jednak na to, sby na świecie było złe, czę­
ścią dla tego, aby me przeszkadzać wzrostowi

dobrego, częścią aby większe złe ztąd me wyni­
kło. W zarządzie państw należy naśladować Boga 
który j Dst władzcą wszechświata — i dla tego, 
gdy władze, nie może przeszkodzić temu lub o- 
wemu złemu pomiędzy ludźmi, powinna w ni je- 
dnem usząp^ć i bezkarnie puścić to, co Opatrzność 
Boska pomści i to słuszne. (Św. Augustyn: De 
b.bero arbitrio liber I. c»p. VI- num. 14). Atoli 
jeśli w takich okolicznościach ze względu na 
wspólne dobro (i to tylko wyłącznie z t e g o  
względu) prawo ludzkie m o ż e ,  a nawet i powin­
no z cierpliwością znosić to, co jest złe, to je­
dnak nie może tego pochwalać, albo wprost sa­
mo przez się ż ą d a ć ,  ponieważ złe samo przez 
się, będąc negacją dobrego, sprzeciwia się wspól­
nemu dobru, do którego zdążać i którego wedle 
sił bronić jest obowiązkiem prawodawcy.

I tutaj potrzeba, aby prawo ludzkie wzięło 
sobie za wzór Boga, który pozwalając na to, cby 
złe na świ acie .°to.ało, ani nie chce, oby złe się 
działo, ani też nie chce, aby się nie działo lecz 
chce pozwolić na to, aby się złe dz'ało. i to )C t 
dobmń,'. (Św. Tomasz par I, qu. XIX a 9. ad 3) 
Toj zdaine anielskiego Doktora zawiera w nnj- 
krótezem streszczeniu całą naukę o tolerowa­
niu złego.

Trzeba jednakże w imię prawdy przyznać, 
że im więcej złego w państwie tolerować ko­
niecznie potrzeba, tem więcej takie państwo od­
dala Się od ideału państwa dobrego — i że to ­
lerow ana rzeczy złych należąc do zasad p o l i ­
t y c z n e j  mądrości, po inno być taki granicami 
określone, których pnbltózne dobro wymaga. Dla 
tego też, gdyby taka tolerancja złego miała pu­
blicznemu dobru szkodzić i jeszcze większe zle 
na państwo sprowadzać,' słusznem jest, aby ją  
usunąć, ponieważ w takich okolicznościach nie 
masz właściwej, słusznej i dobrej przyczyny. 
Gdyby zaś dla nadzwyczajnych stosunków pań- 
twowych zdarzyć się miało, iżby się Kościół go­

dził na te lu o  owe nowoczesne swonody i wolność, 
nie dla tego, aby sam przez się ich Bobie ży­
czył, lecz dla tego, źe sądzi, iż l e p i e j  je na 
nie pozwolić — to gdyby się stosunki polepszyć 
miały, wtedyby powinien praw i wolności owoich 
dochodzie i radząc, napominając, błagając i za­
klinając powinienby się starać o to, aby speL ił 
obowiązek przez Pana Roga mu powierzony, tj. 
troskę i pieczę o wieczne ludzi zbawienie. To 
jednakże znwize pozostanie prawdą, że, jako już 
k lkakrotnie powiedzieliśmy, nie należy onej wol­
ności, wyirraczającfej po za właściwe granb e (li- 
bertas omnium et ad omnia), jak  tu już kilka­
krotnie powiedzieliśmy, sobie życzyć same przez 
się, ponieważ sprzeciwiałoby się to rozumowi, 
iżby jedna i ta  sama rzecz miała być zarazom 
prawdziwą : fałszywą.

Co się tyszy rolerancji, to od słuszności i 
roztropności Kcśeiołc różn ą się o cało niebo ci, 
którzy wyznawają zasady liberalizmu Albowiem 
uważając, iż obywatelom państwa należy przynęć 
zupełną i nieograniczoną swobodę w tych 
wszystkich sprawach, o których niówiJićny wyż«j, 
przekrac: ają wszelką granicę i dochodzą do te ­
go. że, jak się zdaje, daleko w jż°j cenią L łsz  i 
brzydotę, aniżeli prawdą i uczciwość. Kościół 
zaś, który jest filaiem i podstawą prawdy, me- 
zepsutym nauczycielem moralr ości — ponieważ 
tak rozpasanej i grzesznej swawoli statecznie 
(jako jest jego obowiązkiem) nie uznaje i za 
grzeszną ogłasza — obwiniając o brak to leran­
cji i łagodności — a  czyniąc to, co na pochwałę 
zasługuje błędem nazywają. Mimo takiego wyno­
s z e n i  i zachw alan i onej tolerancji i łagodności 
— a  czyniąc to. nie zważają wcale na to, iż to,
CO BR pOO.hwn.łfc T>n7 ywAttą
Mimo takiego wynoszenia i zachwalania onej to -  
1 o r a n e j  i ,  zdarza się w rzeczy samej bardzo 
często , źe względem Kościoła katolii kiego 
zachowują się nieprzyjaźnie i surowo, a  chociaż 
woineścią na wszystkie strony hojnie szsfują, Ko­
ściołowi woloym być n«e pozwalają.

Aby cały wywód powyższy z j^go konse­
kwencjami dla tem większej jasności krótko po­
wtórzyć — oświadczamy, że sumą wszystkiego 
jest to, aby cały człowiek pozostawał koniecznie 
w rzeczywistej i nieustannej mocy bożej, i ze 
stosownie do tego wolność człowieka może być 
tylko pomyślaną w zależności od Bcga i Jego 
świętej wol>. Ktony zaś chciał albo twierdzić, że 
takiej władzy nad człowiekiem P ar Bóg nie ina, 
albo, że jej człowiek poddawać się nie powinien, ten 
nie byłby zai.te wolnym cziawiekiem, lecz rarzej 
wolności by nadużywał ** d° otwartego buntu, i 
z takiego też usprscbienia ducha powstaje 
g ł ó w n y  błąd l i b e r a l i z m u .  Ten libe­
ra! dzieli się Da rozmaite: od lienia. i formy. 
W r ozmeity bowiem sposób mi ż® . ię wola 
usnwsć cd postusz'ń-tw r, którą albo B igu,
albo też we władzy bożej uczęstnicząo — v inni
je steśm y .

Zupełni e i całkowicie zaprzeczać władzy 
Najwyższego B jga i odmawiać wszelkiego po 
Błuszeństwa tak w sprawach Dubhcznyrh jakc też 
w prywatnych i domowych, jest z jednej strony 
największą przewrotnoś ’ą co do za®ad wolno 
ś:i — z drugiej strony zaś najgorszym rodzą 
jem liber.tliznfń i do tego odnosić należy w o

góle wszystko to, cośmy dotą naprzeciw po­
wiedzieli.

Po nim idzie nauka tych, k irzy wprawdzie 
godzą się na to. że potrzeba jest uoddawać się 
Brgu, początkowi i twórcy wszecńśr iaia, — po­
nieważ jego woli cała przyroda jest postu ;zną 
ci sami jednakże prawami wiary i moralności, 
które się wznoszą po nad przyro lżony porządek, 
a które powagą bożą ogłoszone zostały — bez­
czelnie gardzą, albo przynajmniej twierdzą, że 
nie masz żadcego powodu, nby się na te nrawa, 
— zwłaszcza w państwie — oglądano i do niib 
zastosowano. Jak  wielce i ci błądzą i jak  m*ł> 
są ze sobą zgodni — ju t  wyżej widzieliśmy. Z 
tej to nauki, jakoby ze źródła początku swego, 
wypływa owe szkodliwe i zgubne zdanie o rozłą­
czeniu państwa od Kościoła, gdy tymczasem iasną 
jest rzeczą, że obie te władze, chociaż mają rć 
źne obowiązki, tak co do istoty jak  do formy 
swojej, powinny jednakże być ze sobą zgodna 
tak co do wspólności działania jak  też co do 
wymiany obowiązków.

Z tego rodzaju liberalizmu wypływa znów 
podwójna cpinja. Jedni bowiem pragną zupełnego 
i abs lutnego rozdziału państwa od Kościoła, tak 
iżby w żadnem prawie 3poieczeń3twie ludzki eu , 
w instytucjach, obyczajach, prasach, urzędach 
państwowych, w wyenowaniu młodzieży wcale a 
wcale na Kościół się nie ogiądano i trak.owano 
go, jakby wcale nie istniał. Co najwięcej, pozwa­
lają oni na to. aby poszczególni obywatele, jeśli 
im się to podobs, prywatnie o religją się sta­
rali. Przeciwko tym wystarczają te aamo argn 
menty, za pomocą których rozbiliśmy ono zdanie
0 rozdzieleniu państwa cd Kościoła. Tyle cbyba 
dodać należy, że byłoby rzeczą wcale niero^tro 
pną, gdyby obywatel jako jednostka miał Kościół 
szanować, a państwo tenże Kościół potępiać 
miało.

Drudzy natomiast nie zaprzeczają, (czego 
zreszrą dokazać nie um.oli) Kościołowi prawa 
bytu. odbierają mu jednakże prawa zupełnie do 
licon&łego i samodzielnego stowarzyszenia i twier­
dzą, że Kościół riie mu prawa wydawania usiaw
1 przepisów, sadzić lub karać, lecz że tylko może 
napominać, radzić i tylko tym rozkazywać, k tó ­
rzy się mu dobrowolnie i z własnej woli poddają 
Tak oto om istotę tego boskiego stowarzyszenia 
fałszują, pow agą nauczycielstwo, wszelką jego 
skuteczność ścieśniają i ograniczają, a moc i 
wiaazę świecki 3go państwa tak dalece rozpize- 
strzeniają, że Kf ś;iół boży jakoby jakieś dobro­
wolne świeckie stowarzyszenie ped zupełną wła­
dzę państwa oddawsją.

Do zbicia tych twierdzeń wystarczają do­
wody przez Apologetów używane, których i My 
nie pominęliśmy mianowicie w E acy dice, zaczy­
nającej aię od słów: „Immortale Del m unus', a 
z których jasno wypływa, że tak Pan Bóg po­
stanowił iżDy K>ściół posiadał wszystko, co na­
leży do praw najwyższego, prawowitego i ze 
wszech m iar doskonałego stowarzyszenia.

Wielu na koniec nie pochwala rozdzielenia 
Kościoła od państwa, mniemają atoli, że należy 
tak rzecz urządzić, aby Kościół uwzględniał sto­
sunki i potrzeby osobno i stosował się wedle 
możności do tego, czego w zarządzie peństwa 
roztropność dni naszych wymaga. Zdanie ich 
byłoby słuszne i sprawiedliwe, gdyby chodzili o 
j&Biś słuszny s t o s u n e k ,  zgodny z prawdą i 
sprawiedliwością — naprzykiad, gdyby Kościół 
dla osiągnięcia jakiego nadzwyczajnego dobra 
okazał się powolnym i uczynił d h  państw - to, 
co bez narażenia świętości urzędu swego uczy­
nić może. Ioaczej ma się rzecz ze sprawami i
u .Ł k uktfcEu-i, k tó r o  w sk u te k  zcp nu oln  i
przez fałszywe poglądy wbrew poczuciu prawne­
mu wprowadzone zostóły. Nigdy żaden okres ży­
cia ludzkiego bez religji, prawdy i sprawiedli­
wości obyć się nie może; są to rzeczy najświęt­
sze, które Bog opiece Kościoła powierzyć raczył, 
i dla tego byłoby rzeczą najnierozsądniejszą do­
magać się tego, aby sam Kościół w niegodny 
sposób tolerował to, co jest fiłszywem albo D.e- 
sprawiediiwein, albo też potakiwał temu, co jest 
szkodliwe religji.

Z tego co się powiedziało, jasną jest rze­
czą, że nie wolno jest żądać, bronić, udzielać 
wolnrści myślenia, pisania, nauczania, ani też 
wolności refigtjn&j, juko tyleż praw człowiekowi 
przez naturą przyznanych. A^owitim g4ybv na 
tura człowiekowi takie prawo rzeczywiście była 
przyznała — mielibyśmy prawo uwłaczać na) 
wyższej wł*day Pana Boga, a wolność ludzka 
nie znałaby I nie cierpiałaby żadnych w ogóle 
granic.

Również wypiywa z tego i  to, że owe 
rodzi je  w olności mogą z ważnych przyczyn 
być tolerowane , z tem wszelako zastrzeżeniem, 
iżby się nie wyradzały w namiętność lub z,u 
chwałość.

Gdzie zaś te wolności są w zwyczajnen 
używaniu, łam niechaj obywatele z nich korzy 
stają do dobrych uczynsów, a co o nich Kościół są­
dzi, to samo niech i oni o nich niechaj sądzą, 
Każda bowiem wolność uważana być winna za 
prawow,rą & tyle, o ile daje większą możność

osiągnięcia rzeczy zacnych i uczciwych, —a zresztą 
— nigdy.

Gdzie władza państwowa uciska albo grozi 
w ten sposób, że państwo znajduje się pod wpły­
wem gwałtu i niesprawiedliwej przemocy — tlbo  
też pozbaw i  Kościół należnej wolności, tam wol­
no jec-t szukać innego ukształtowania Rzeczypo- 
soolitej — którejby wolno było działać w imię 
zasad wolności. Wtedy bowiem m e dąży się do 
onej niepomiernej i szkodliwej wolności, lecz 
tylko szuka jakiejś ulgi dla wspólnego wszystkich 
dobra ■— i oto jedynie chodzi, aby tam gdzie 
wolno jest czynić źle, aby tam przynajmniej nie 
zabroniono czynić dobrze i działać uczciwie.

Nie sprzeciwia się też wi le poczuciu obo­
wiązku życzyć sobie demokratycznej formy rzą­
du, byleby tylko uszanowana została nauna ka­
tolicka o powstamu i wykonywaniu publicznej 
władzy. Z różnych rodzajów formy rządu, byleby 
tylko samo przez gję były zdolne do zadośćuczy­
nienia korzyściom obywateli, żadnego Kościół nie 
odrzuca; żąda jeonakże — a tego samego i 
natura wymaga — aby wszystkie te formy rzq,du 
w konstytucji swojej nie sprzeciwiały się niczyim 
prawom, mianowicie zaś prawom i swobodom 
Kościoła.

Do Bprawowania publicznych urzęoó w każde­
mu przystępować woloo i godziwą to jest, cbyba 
że tu i owdzie dla szczególny eh stosunków ina­
czej czynić wypadnie. Przeciwnie, Kościół bozy 
pochwala to, aDy wszyscy ptacą wwoją do wspól­
nego dobra się p rzy czy n i i abv każdy, o ile to 
uczynić może. bronił, utrzymywał i pomnażał po­
spolite dobro.

Tego te ż  Kościół katolicki nie potępia, Jeśli 
n»’ód jaki nie chce nikomu być poddanym, ani 
obcemu ludowi, ani też żadnemu panu — byle 
ty lko  przy tem niczyich priw  me p g^ałooro. — 
Niikoniec tóż n ie  gani tych, którzy otną teg j do­
kazać, aby  państwa kierowały się ewemi prawami, 
a objwatela otrzymali jak najwięssze p^awa ■ 
przywileje powiększenia swyoh korujSci. Kościół 
zwykł był zawsze być najwymowniej nym  protekto­
rem i obrońcą obywatelski h swobód i wolności, 
jak o tem świadczą przodowszystktem państwi 
włoskie, Które pomyślność, dostatki i chwałę swoię 
na podstawie praw municypalnych zdobyły i nzy- 
idrsły w tych czasach, w których biopi wpływ 
Kośiiola roz iąguł się na wszysikie częśoi rzcc/.y- 
pospolitej, bez jakiejkolwiek przesAody.

Toć jest, Cze godni Bracia, cośmy na pud- 
I stawie Wiary i R >zumu, stosownie do Naszego 
apostolskiego obowiązku i zadan i', z* stosowne 

, uważali wypowiedzieć, a co jak się epod-it-wamy, 
za Waszą szczególnie pomocą, dla bsrdzo widu 

1 okaże się korzyatnem i pożyteoznem My w poko- 
I ize serca Nasz* go błsgalny wzrol do Boga wzno- 
j simy, najusilniej o tc prosząc, aby raczył m:ło 
j ścirio  ludzkości światła, rozumu i mądcoś i Swo­
jej użyczyć i aby ludzkość temi przymiotami 
wzmocniona, zdolną była w tak nadzwy:zaj 
ważnych sprtwaoh prawdę rozpoznać od fałszu— 
i co z tego wypływa, aby mogła zgodnie z praw­
dą żyć tak prywatnio j J r  i publicznie po wszyst­
kie cz«3y z niewzruszoną szałcścią

Jako zadatek tych niebieskich darów i jakc 
dowód Naszej życzliwoś i, udz; J tm y  Wam, Czci- 
g )dni B aci i, duchowieństwu i ludowi, ktoramu 
przewodniczycie, z największą g towoś ią Apo­
stolski go błogosławiańetwa.

D*n w Rzymie u św. Piotra, dni i  20 uze*w 
ca 1888 Papiestwa Naszego roku XI.

Leon Papież X I I I .

U T i l h - C  2 i . - i . j f c
’ l.wów, dnia 21 lipca.

Mianowania. Pan m inister spraw wewnętrznych 
zamianował komisarza powiatowego Leona Skorupkę 
wice sekretarzem  ministerjalnym w minioteistwie spraw 
wewnętrznych

M inister i kierownik ministerstwa sprawiedliwo­
ści nadał adjunktowi sądu powiatowego w Chrzanowie, 
sprawującemu funkcje w Jaśle, Adamowi Krzyżanow­
skiemu, posadę adjunkU sądu powiatowego w Chrza­
nowie.

Uzupełniający w ybór posła na Sejm krajo ­
wy z większych posiadłości okręgu przemyskiego roz­
pisany zosiał na dzień 5 września.

R s , R a d o liń sk l, wielki marszałek dworu zm ar­
łego cesarza FrydryKa, powróciwszy z Konstantyno­
pola, gdzie notyfikował wstąpienie na tron cesarza 
Wilhelma, wyjechał z Berlina do dóbr swoich w W. 
Ks. Poznańikiem.

D r. Henryk Koiischer, właściciel fabryki 
papieru w Czerlauach zaślubił wczoraj panuę Kler- 
man. Uroczystość ślubna i wesele odbyły się w ści- 
błem kółku rodzinnem, poczem państwo młodzi udali 
się w podróż poślubną.

D r. Kusy, radzca ministerjalny i delegat mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych na zjazd lekarski 
przyjechał w czwartek o godzinie 4 po południu, wi­
tany na dworcu przez wydziel gospodarczy zjazdu i 
komitet wysiawowy z protomedyaiem dr Biesiadeckim 
na czeie. Dr. Kusy był też obecnym na przedwczo­
rajszej recepcji n p. prezydenta, a wczoraj urządza! 
na jego cześć przyjęcie dr. Biesiadecki.
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P O W IE Ś Ć
przez

rA i o £ j ę  K o w e r s k ą .

* (Ciąg dalszy).
Spokój panował w całej jej postaci, p rze­

chodził nawet w pewien rodzaj chłodu, który 
osłabiał pierwsze przyjemne wrużenie, wywołane 
pięanością Przeczuwało się w niej egoizm uko 
cbanych i przekładanych nad inne dzibci. Rózi* 
znalazła w mej uczennicę pilną i pracowitą. 
Dwie godziny lekcji z dorosłą panną, która nie 
fałszowała, upływały niepostrzeżenie, a potem: 
wieś, ogród, las, spacery, wesołość towarzystwa 
domowego, goście, przejażdżki. To wszystko ta 
zapełń.ało resztę ann., że czas podziewał 9ię 
gdzieś i ani się go doszukać było można. To 
życie tymuzasowe było Rózt zdrowe i .miłe, jako 
wypoczynek.. Gdy po zacnodne sL ńca przecha­
dzała się sama po cienii tych szpalerach ogrodu, 
oddychając pełną p ien ią  orzeźw ajęcem powie­
trzem wieczoru, myśłaia często o pewnym szorst­
kim głosie, zalecającym jej odzyskacie sił, o pe 
wnycn ocza'h  z sunw yn wyrazem, które wszakże 
płakać um.ały. Nawet n i3 myśląc o tem, czuła 
się pod jakąś mew dzialną opieką. Opuścili ją  
ukochani: ciotka była w grcb.e, narzeczony me 
chciał jej bez posagu, b rat odebrał jej swe serce 
i z a a : tnie, ale nie oyła samą jedną nr świecie. 
G dy az, iąc na dalom spacer, ujrzała wśród 
B rieżo rTu arczowsnej kepanmj "lamotną sosnę, 
patrzącą ua mnóstwo pni, otaczająmch ją, j^K

mógłby patrzeć na pobojowisku jedyny w bitwie 
ocalały żołnierz, rzekła sobie:

— 1 ja byłabym tak opuszczoną, jak  to drze­
wo, gdyby...

było w jej życiu owe pocieszające „gdyby*, 
do którego teraz przyzwyczaiła się przycnodzić 
po nadzieję.

Słyszała c:ęsto wymawiane nazwisko Me- 
liokiego. OLywano się o n.m, jak o powadze, 
której wyroki były nieodwołalne; niektórzy mó- 
an i o pi jachaniu do niego po radę, jak się mówi
0 pielgrzymce do świętego miejsca, inm s z u k &U 
zad&wolmenia próżności w zapewnieniu słucha­
czy, że ich lekarzem ciągłym jest Melicki.

Przy takich rozmowach, Rózia milczała, aie 
coś jej szertało  do ncha:

— O u ich leczy, ale daje im tylko swoję wie­
dzę, naukę, a tobie da^e coś więcej, coś droż­
szego i rzadszego na świecie. niż wiedza...

W  miesiąc po przybyciu do Słupczy ode­
brała od Mieczysława 1 st następujący:

„Moja Róziui Jesteś wprawdiis pełnoletnią
1 r ie mam nad tobą praw cpiek".na, ai nie 
przestałem być twoim bratem starszym. Wyje­
chałaś z Warszawy, nie poradziwszy się irme, 
nre oznajmiwszy nawet o twoich zamiarach. Taki 
postępek ze B tr o n y  kobiety, szczególniej ze strony 
n ł jdej panny, mczem się wytłómaczyć n ;6 da„e. 
Bardzo łatwo schodzi się na manowce, gdy się 
drogi swe czyni tajnemi dla najbliższych. Nawet 
odkryć twoje schronienie było mi trudno. Mo­
głem tak  dobrze przypuścić, żeś pojechała do 
Ame yki z jakim mormonem, jak  żeś przy.ęła na 
wsi miejsce nauczycielai. Am liskith. ani psństwr. 
Jasiów nie ma w Warszawie, i dopiero Melicki 
dał mi twój adres. Ja  całe lato spędzę tu zape­
wne. Ludzie, mający ciężkie obowiązki, nie mają

czasu na wilegiaturę. Jestem  chwilowo bez g-o- 
sza, i proszę cię o pożyczenie mi sta rubli, któie 
zwiócę ci wkrótce. Przedstawia mi się tu  złoły 
interes, ale przyszlij pieniądze koniecznie. Z m iło; 
się bądź w postępowaniu z obcymi bardzo o- 
ględną i ostrożną. Plotki, obmowa, potwarz, ła ­
two spotykają kobietę samotny, emsnoypu.acą się 
jak ty, z pod wszelkiej władzy.*

Rózia me odpisaG. bratu i nio minia z a ­
miaru posłać mu pieniędzy- Posiadała też zali - 
dwie kwotę, jakiei żądał, ale puwoli ogarnęła ją  
dawna słabość i litość, pomyślała, że on był 
może w nędzy, że nie miał co jeść, i oddała na 
pocztę pod jege adresem, ostatni grosz, jaki po­
siadała.

— Kapitał mój, to zdrowie, które tu  powraca 
mi, j»k bociany na wiosnę, — mówiła do pani 
Wil.ńskiej, k tóra uczyniła uwagę, że Rózia kapi­
tały swoje rozsyła. — Codzień dokładam coś do 
mojego skarbca... Państwo jesteś* ie szafarzami 
tego dobra, które nazywają naj większem na 
świecie.

— Czyż rzeczywiście największem nie jest?
— Nie wiem.. Raz tylko w życiu byłam b ar­

dzo chora, ale u tra ta  zdrowia nie tyle mio bo­
lała c o .. u tra ta  szacunku dla tych, których ko­
chałam.

— To są subtelności, — rzekł Wiliński. — Ja  
naturalnie mam serce z grubą nowioką, męskio, 
stwardniałe serce, nie czuj© już ono rozmi ltyub 
nieszczęść i pomyślności drobniejszych... Trzeba 
mu coś rzeczywiście ważnego.-. Taką ważną rze­
czą jest choroba... Nic mię też taką litością dla 
bliźniego mojego nie przoimuje...

— I ja  mam takiego bliźniego, — zawołała Ró­
zia. — Biedak, suohnttók... kaszle i kaszle bez 
końca... tycie jego z tym kaszlem uchodzi... Ale

i on je3t m ego zdania... szczęście posiadania do 
brego zdrowia stawia na drugim planie...

—  Daję gardło, źe ten człowiek jest młody, 
i że Bię w pani kocha, — zawołał Wiliński. — 
Aha, zgadłem! Róża znowu na buraka w moich 
oczach się zmieniła .. Daję słowo, dziwny czło 
wiek, że go wzajemność pani z suchot nie wy­
leczy 1

— Chciałabym, by to, co pan przypuszczasz 
w tej chwili, było prawdą — rzekła ze smutsiem 
Rózia. — Czemuż ta  wzajemność istnieje tylko 
w rfyobiaźui pana 1

Losicki pisywał często. Listy jego były o 
tyle wymowne, o ile usta bywały milczące. Ltrzy 
mywał, że się czuł coraz zdrowzym, coraz sil 
niejszym. Wiódł u stryja życie ciche, ale samo­
tność była ma miłą. Zdawało mu się, że zbliżała 
istotę do niego ukochaną, jedyną jaką pragnął 
widzieć, o jakiej pragnął myśleć...

Każdy list biedaka wzruszał Rózię i p rzej­
mował ją  trwogą Czuła, źe każde słowo miłości, 
na które natychmiast me odpowiadała odmową, 
byłe zaciągniętym przez nu, ooowiązKiem, że ją  
każde związywało coraz mucni.tj. Truculała na 
myśl, że L isicki z&żądi w końcu jej ręki, i albo 
będzie musiała zostać jege żoną, lub go zranić 
śmiertelnie wyznaniem prawdy Postępowała z  nim 
nieuczciwie, bo gc zostawiała w błędzie umyślnie, 
aie nie miała siły odjąć mu nadziei. Czyż wresz - 
cie już dziś miał* do tego prawo? Trzeba było 
uczynić to odrazu, przy pierwszem wyznaniu, te ­
raz byłoby to okrucieństwem i niesprawiedli­
wością.

Byłam słabą całe życie, — mówiła sobie z 
goryczą. — Gdybym miału więcej woli, więcej 
ciły i odwagi, jakże inaczej wrzyst&o byłoby się 
ułożyło 1 Miałam zawsze tylko dobre chęci, nigdy

mocy i euergii. Melicki odraru z twarzy m, wy 
czy>ał, że jestem lstoią o nerwach i woli z pa 
jęc-yny. Dziwię lię tylko, że mógł zoetać przyja 
cielem takiej chorągiewki, k o rą  każdy wiatr 
gdzie chce, obraca.

W końcu sierpnia poczęła myśidó o opusz­
czeniu Siuoczy, ale ją  Wilińscy zatrzymywali 
jeszcze- Przebyła dwa miesiące, jako nauczy iel 
ka, proszono ją usilnie, by darowała jeszcze mie­
siąc, jako przyjaciółka. Czuła potrzebę powrotu 
do Warszawy, zwłoka mogła sprowad ić utratę 
Fikcji, ale ją nagłe napadało tchórzostwo, gdy 
po myśl a-a o bieganiu z godziny na godzinę pc 
roznmitóch punkt ecu Warszawy, o niesłusznych 
wymówkach Mieczysława, o zobaczeniu L isickie­
go... Wiedział*, że Melicki był jeszcze w Zako­
panem, pozwoliła więc tchórzostwu wziąć nad so­
bą gorę, i jako przyjaciółka, miesiąc darowała 
Pomimo nowo przybranego charakteru, lekcje s 
Felcią szły zwyczajnym trybom, tylko w stosunku 
jej do Wilińskich większa wyrod Ma się nalural 
ność. Nie lacakakiwaDo już jej, ,ako osobie, c 
drażliwej miłości w**snej, której obrazić się bano, 
lecz uważano ją  za jednego z cziouKów kółka 
iomowego, który wiedział, ża chęć obrazy me 

może postać w umyśle otaczających.
Jak  siwizna przyprószająca głowę z nad­

chodzącą starością, tak żółte listki poczęry mie­
szać się z zielenią, zdobiącą korony drzew, ptak. 
miiKły coraz bardziej, wiatr zawodził czasem ja­
kieś soiutne pieśni, jesi,ń  zapowiadała się coraz 
w ynźiie i, gdy pewnego poranku Maryma wbiegia 
do pekoju Eózi z niezwykle ożywioną twarzą.

(C. d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 22 lipca 1888.
Z  uniwersytetu. W uniwersytecie lwowskim 

otrzymał onegdaj stopień doktora praw p Krzysztof 
Tzankow Kessiakow rodem z Koprivstica w Bułgarji. 
P. KeBSiakow przełożył na język bułgarski „Konrada 
Wallenroda", „Ojca zadżumionych", „Wiesława* oraz 
parę utworów małoruskiego poety Szewczenki.

Zim no ! Chwila bieżąca która według kalenda­
rza powinna być kulminacyjnym punktem lata, daje 
się ludziom we znaki niezwykłemi chłodami. Zewsząd 
dochodzą wieści o deszczach i nadzwyczaj niskiej 
temperaturze. Kuracjusze u wód i amatorowie wiej­
skiego powietrza nieszczególnych więc tego roku uży­
wają przyjemności; wiele osob powraca do miasta. 
W Krynicy bawi teraz około 2 .000 osób; całą roz­
rywką kuracjuszów jest tea tr lwowski.

Fundacja im. ś p. Henryka Janki. Bodeń­
sko - gródecki oddział towarzystwa gospodarskiego 
uchwalił na onegdajszem swem walnem zgromadzeniu 
na wniosek p. Józefa Grelińskiego utworzyć fundację 
stypendyjną imienia Henryka Janki. Wnioskodawca i 
dr. Skałkowski złożyli na ten cel zaraz po 50 zł., 
dalszą akcję zbierania składek powierzono specjalnej 
komisji z pięciu. Składki przyjmuje i ogłasza reda cja
Rolnik-s.

Z  Zakopanego nam piszą:
Tusto w Zakopanem ! Oto wrażenie jakiego się 

doznaje przyjechawszy tu. Rzecz dawno niebywała 
Przed para dniami licząc dzieci i siugi naliczono 400 
osób, dawniej bywało 3.000 osob. Co za różnica?

To nauczka dla górali" mówią ci, co tu jeżdżą 
od dawna — „niech tak nie zdzierają.

I rzeczywiście „powodzenie często gubi. Gó­
rale się bogacą, budują dom obok domu, a bażdy 
myśli tylko o tern, żeby wziąć więcej od sąsiada 
me dbając o wygodę gości. Musisz tu  przywieść na­
wet sienniki, bo zastaniesz próżne łóżko. Póki ta  
sielanka tanio kosztowała, niewygody bawiły, opo wia­
no sobie o znoszeniu ich, jak  o dokonanym bohater­
stwie ale w końcu kiedy po te  niewygody trzeba się 
bvło 'wybierać z kieszeniami tak dobrze obładowane- 
mi, że starczyłoby na Krynicę, Szczawnicę lub Iwo­
nicz zaczęto się namyślać, że zawsze to jakoś lepiej 
mieszkać w ładnej willi niż w chałupie, że wygodnie, 
spać na sprężynowych materacach, me na siennikach, 
lepiej chodzić po deptakach, niż po kamienistej d ro­
dze słowem lepiej mieć wygodę niż na odwrót, jak 
sie to praktykuje w Zakopanem za te  same pienią­
dze Nie żal nam górali, których puste domy, wyglą­
du ja  jak latarnie, a jest takich sporo nawet na K ru­
pówkach ale żal nam tych co tu  chcieli coś robić i 
którym 'wiedzianoby za co się płaci. Wybudowany 
hotel na Krupówkach już się kończy, meble sprowa­
dzono niebawem go więc otworzą daj Boże, żeby 
się zachód opłacił. Liczyć on będzie na osoby bawią­
ce tu krótko, na wędrówne ptactwo, możo więc choć 
ci nie zawiodą i nadciągną jeszcze. Gorzej zdaje się 
wyjdzie pan Uznańaki, właściciel Jaszczurówki, wybu­
dował i on hotel obok kąpieli, miała być i restau- 
rac’,> dotąd pnsto tam, a co gorsza mało kto się ką­
pie. Trochę temu winien czas zmienny, więcej jednak 
niesłychanie zla, kamienista droga, a że z Zakopane­
go jechać tylko można, bo to  kawał drogi, jedzie 
się więc drogo opłaconemi wózkami i wraca tak 
zmęczonym jazdą, że zachodzi pytanie, na które pa­
nowie lekarze niech odpowiedzą, co weźmie górę. czy 
z ł e spowodowane jazdą, czy d o b r e  kąpielami.

W zeszłym roku obiecywano, że będzie zrobioną 
nowa droga do Jaszczurówki, naznaczono nawet pali­
kami jej kierunek i na tem się skończyło, kto winien? 
Mówiono Dam i to najprawdopodobniejsze, że p. Uznań- 
Bki chciał drogę robić z pomocą gmioy, ale ta odmó­
wiła wszelkiego współudziału.

Nauczono się tu  metylko brać jaknajdrożej za 
wszystko, ale brać r ie  dając nic w zamian. Jeżeli w 
Krynicy płacisz taksę, wiesz przynajmniej za co. Masz 
wygody, słuchasz dwa razy dziennie dobrej muzyki. 
Tu wprawdzie muzyka jest, ale taka, od której najlo 
piej być jak najdalej, co też z łatwością przychodzi. 
Zakopane zanadto rozległe, żeby kilku muzykantów i 
tioche złych na skraju lasku mogły mieć siłę 
przyciągającą- Każdy też woli podążyć w góry  w te 
cudne góry, które mają i mieć zawsze będą ten dar 
przykuwania u stóp swoich, wabienia ku sobie, aż 
c,ę znęcą i pniesz się na ich szczyty, a poznawszy 
bliżej już nigdy nie zapomniesz.

Otóż powód, dla którego znosisz wszystko, za­
pominasz o drożyźnie, o niewygodach, o chciwości 
górali i płacisz im ten haracz, a choć się zżymasz, 
odgrażasz, wrócisz jeżeli tylko będziesz mógł. _

W ycieczka do Lubienia. Wczoraj popołudniu 
część uczebtuików zjazdu przyrodników i lekarzy w 
liczbie około 400 udała się pociągiem kolei Karola 
Ludwika do Gródka, skąd podwody zawiozły ich do 
Lubienia, gdzie na przyjęcie gości właściciel br. Ado*
Brumcki świetne poczynił p i z y g o t o w a n i m  P r y w eź 
dzie przez bramę tryumfalną do odswiętnie przystro

darz br. Brumcki i lekarz zakład 7n_
Po szczegótowem zwiedzeniu zakładu ow * r ^  
siadło do suto zastawionych w alea P ł
,1016, i ek.nsnmowato » £ *  2
W wycieczce wzięło udział ’ dwie godziny
zakłada zaaranżowano tańce. Trwały o 
i towarzystwo byłoby się bawiło dalej, g ^  
nieezność powrotu do Lwowa pociągie pieśni
Odjeżdżających żegnała muzyka przygry
narodowe. Wycieczka udała się zuPt ł “ie’, n rnu,cki 

Z okazji tej wycieczki ofiarował br Brumcki,
na propozycję prezydenta miasta naszego
kiego kilkaset bezpłatnych kąpieli. . .
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łaskawych względów p r z y r o d y ,  mianowicie eo do aury, 
k óra jak dotychczas me zapowiada się wcale świętu e.

Slub. Dziś o godzinie 7 wieczorem odófS^ 
się w kościele św. Antoniego ślub p. Bronisława Ma- 
tysiewicza z panną Zofią Bober, _ , . w .. .

Reeulacia Krzem ienicy i Babulówki. wy 
dział krajowy, przystępując do wykonania sankcjono­
wanej w c ^ w  cu b. r. ustawy krajowej o regu acji 
Krzemienicy i B a b u ló w k i  z dopływami w pow. taruo- 
brzesk m i mieleckim, wydał w tych dniach rozporzą 

;  dzenie, które przedłożył za pośrednictwem namiestni­
ctwa, ministerstwu rolnictwa do zatwierdzenia oraz

w “ g° ™ m ".ł  a “ L l .» a  DoM -

p. Stanisława Borowskiego, pełnomocni a u
nowa, technicznym zaś kierownikiem bu J  P- 
cława Zahradm ka, inżyniera-asystenta krajo
melioracyjnego. ,

Regolacja ta  ma być wykonaną w m> nrzed-
w ciągu lat pięciu, począwszy od r. b. ja  0 P
siębiorBtwo krajowe, kosztem 155.000  zł. na po s a 
wie projektu rządowego z r. 1876, zrewidowanego 
przez kraj. biuro meljoracyjne w r. 1885.

Dymisja jenerała broni Kuhna, główno ko- 
mendurującego w Gracu, obudziła w W iedniu ogólne 
wrażenie, a to  tem więcej, że jenerał nie prosił obe­
cnie wcale o dymisję, a w cesarskiem piśmie od- 

|  ręcznem powiedziano, iż „zupełna gotowość armji
t w} maga innego obsadzenia tej komendy" —  co zina-

cżJ i że generała Kuhna, muai inny, odpowiedniejszy

kandydat, zastąpić. Niektórzy twierdzą, że Kuhn do­
stał dymisję dlatego, że będzie ma nadaną jakaś 
wyższa posada, gdyż jest on pomimo 71 lat jeszcze 
całkiem zdrów, a wybitne jego zdolności wojskowe 
nie mogą być kwestjoncwane. Następcą Knbna ma 
być jenerał broni Vecsey. Zresztą dymisja Knhna ma 
być pierwszym krokiem do większych zmian w wyż­
szych komendach armji.

Spodziewany wielki awans ma nasfąpić w 3 se- 
rjach. Pierwsza se ija ma nastąpić 18 sierpnia, druga 
w listopadzie, a trzecia 2 grudnia. Awans ten ma 
być rozeiąsniętyra aż do najwyższych komend jako 
cesarski akt łaski z powodu jubileuszu 40-tej roczni­
cy wstąpienia na tron Cesarza.

Trzy lnh cztery inne komendy mają być ob­
sadzone.

Papieska encyklika. Niektóre dzienniki twier­
dziły, iż ostatnia encyklika papieska o „liberalizmie" 
której dosłowne tłumaczenie podajemy obecnie w na- 
szem piśmie — zredagowana została w ciągu tygo ­
dnia; inne dowodziły nawet, że w ciągu dni trzech. 
Według wiarogodnych informacyj tymczasem, Leon 
X III opracowywał ją  przez trzy lata. Najprzód sk re ­
ślił szkic po włosku, uzupełnił go notatkami i uwa 
gami także w języku włoskim. Pracę tę oddał nastę 
pnie swoim sekretarzom, którzy przełożyli ją  na ł a ­
cinę. Tłómaczenia tego dokonywali dziesięć r a z y ; za 
każdym, Ojciec św. czynił poprawki, dopóki nie o- 
brał ostatecznego tekstu. W ogóle pismo Ojca św. 
odznacza się równością, wiersze są prosie i regular­
ne, w encyklice tej przecież wiersze są nierówno, 
idą z góry na dół i z dołu do góry, świadcząc o 
wiolkim wzruszeń u Tego, kto je  pisał. Tekst włoski 
zajmował 30 wielkich arkuszy.

P . B e rn h a r d t ,  śpiewak barytonista, stypendy­
sta Wydziału krajowego kształcący s<ę w Wiedniu, 
urządza w poniedziałek duia 23 bm, w Krynicy kon­
cert z liozuym współudziałem artystów bawiących w 
Kiynicy. P. Bernhardt obdarzony pięknym głosem 
zyskał w W iedniu po swoich występach koncertowych 
bardzo przychylne przyjęcie, a krytyka wróży mu 
piękną przyszłość.

Emanuel hr. Dunin B orkow ski który przed 
paru dniami sam oddał się pod opiekę służby zdro­
wia w szpitalu dla obłąkanych w W iedniu, jest ofia­
rą  morfiuizmu. Liczy on lat 31, jest doktorem pra­
wa, który to stopień uzyskał w Austrji tudzież fran­
cuskim licencie en droit i był adwokatem przy try ­
bunale międzynarodowym w Kairze. W czasie pobytu 
w Egipcie nabawił się zapalenia płuc a dla uśmierze 
nia cierpień używał zaBtrzykiwuń moifiuicznyeh, które 
z czasem używane już z nałogu, fatalny na zdrowie 
hr. Borkowskiego wywarły skutek.

V Z jazd  przyrodników  i lekarzy we Lwo­
wie został dziś w południe zamkn.ęty. Zamknięcie 
odbyło się w sposób uroczysty w wielkiej sali ra tu ­
szowej w obec nader licznego zebrania uczestników 
zjazdu, JE . Namiestnika i prezydenta miasta. Po za 
gajeniu posiedzenia zabrał głos radzca sekcyjny mi­
nisterstwa oświaty p. Kusy, który z wielkiemi p o ­
chwałami wyraził się o wystawie hygieniczno-przyrodni- 
czej, celem zwiedzenia której umyślnie przybył do 
Lwowa. Następnie dr. Żegota Krówczyński wygłosił 
pracę swą o zapobieganiu szerzeniu się chorób z a ­
kaźnych, poczem odczytano wyroki jury  wystawy 
hygieniczno przyrodniczej. Ze względu, że nie w szyst-j

źniejsze dla formy tylko prowadzone śledztwo, k tó re ­
go rezultat ujemny zamiast zastraszyć winowajców 
i odstraszyć innych, stanowi raczej zachętę do dal­
szego dopuszczania się wybryków.

Stronnictw o Schónerera (prusofilskich an- 
tiseroitów) zakupiło wychodzący w Libercu (Reichen- 
bergu) w Czechach dziennik Deutsche Volks-Z>g. w 
celu przeniesienia go do Wiednia, gdzie z dniem 1. 
października br. zacznie wychodzić dwa razy dzien­
nie pod tym samym tytułem pod bezpośrednią redak­
cją Schónerera.

Z  Karlsbadu nam piszą:
Nie pisałbym do was z tych „warów", gdyby 

nie nadzwyczajna okoliczność. Bo i czegóż się żalić 
nap-óżno, kiedy to nic nie pomoże. Powodów do ża­
lów jest jednak mnóstwo: deszcz od sześciu tygodni; 
zimno takie, że pierzyny są poszukiwane; okropny 
dym z brnnatnych węgli leży ciągle nad miastem, 
więc wdychamy m igrenę; w restauracjach i kawiar­
niach tłok, zadach, jedzenie złe, usługi z łaski, bo 
przecież każdy gdzieś jeść musi; więc tutejsi mono­
poliści nic mają potrzeby dbać o gośc i; na ciasnych 
promenadach koło źródeł ścisk, zaduch, zgrzytanie 
zębów na słotę. O wycieczkach ani mowy, w teatrzy­
ku operetki wcalo nieźle dają, ale same dawno znane 
rzeczy; jedyna ucieczka tarok i preferans, a o godzi­
nie dziewiątej wieczorem do łóżko.

T aka nudna, słotna jednostajność nie sprzyja 
kuracji, ludziom humory psuje. Więc też z radością 
powitaliśmy wiadomość udzialoną nam przez doktora 
Hoszarda, że pupilka Sejmu naszego p. Ireoa Abend- 
roth daje koncert w knrhaużie. Koncept był zaimpro 
wizowany na prędko, więc niezbyt dużo zebrało się 
publiki, przeważnie Polacy, ale byli i tacy zDawcy 
jak br. Bezecny intendent teatrów cesarskich, poseł 
nausner, a Szrps (redaktor TagblaHu) wysłał córkę 
z mężem Clemenceau, bratem owego sekundanta F lo- 
queta. —

Gdyby się to nie sprzeciwiało regulaminowi k u ­
racyjnemu, to mógłbym wam całe szpalty napisać o 
tym koncercie. Panna Irena ma lat szesnaście, głos 
idealnie szlachetny, skaia rozległa, koloratura skoń­
czona, a  tak gładka, równa jak chyba niegdyś — bez 
przesady —  Patti. Osóbka przytem prawie dziecko 
jeszcze, urocza, która wyruszyła po raz pierwszy w 
świat pod skrzydłami mamy, podczas gdy ojciec, 
radzca finansowy dawniej we Lwowie, obecnie do W ie­
dnia przeniesiony.

Pierwsze koncerta w zakładach kąpielowych 
mają dostarczyć funduszu na dalszą artystyczną edu 
kację we Włoszech, gdzie djamencik tea ma otrzymać 
ostatni „szlif" jak powiada dr. Hoszard. Dwa lata 
kształciła się w Wiedniu kosztem kraju i jest już 
dziś taką artystką, źe Ameryka kusi ją  górami złota. 
Ale niech jankiesi poczekają, jeszcze potrzeba we 
Włoszech nabrać dram atycznej'siły , ekspresji, potem 
dopiero będzie świat podziwi ić nowe zjawisko. Nie 
jestto  przepowiednia, ale pewnik, bo dzieweczka ta 
uposażone jest wspaniale, kraj 'i ludzie ją  poparli, 
darom wrodzonym pomaga temparament i praca — 
więc Sejm będzie misi za rok lnb dwa wielką pocie­
chę... Tylko wybudujcie tymczasem nowy teatr, a ob­
szerny i mocny, bo gdy I reDa z Włoch powróci, to 
tłumy będą się cisnęły i zachwycały.

tu te jsz a  poczę ła  sk°pfyoznie zap a try w ać  się  n s  
! wyniki zbiorów  w W ęgrzech i n iedow ierzać  w icb 
1 obfitość.

W  sku tpk  ty ch  k o n iu n k tu r  w y ra b ia ła  się 
dziś w yraźnie nam arkow ana skłonność ku zniżce, 
a  ty lko  pom yślniejsze, dzisie jsze k u m  b erliń sk ie  
pow strzym ały  odw rót i od d zia ła ły  o ty le  k; rzy- 
stn ie  Da tu te jszy  ta rg , iż dzień  p rzybycia eesa 
rz a  W ilhelm a n a  z iem ię ro sy jsk ą  n ie  święcODO 
zn iżką , lecz  —  p ró cz  n ie jak ich  w yjątków  —  u 
trzym ano  k u r s a  z d n ia  w czorajszego. Było to  ła- 
tw ie iszem  z pow odu n iesły ch an ie  m ałego  ru ch u  
n a  dzisie jszym  ta rg u , k tó ry  p raw ie  w yłącznie r -  
b ra c a ł  się  oko ło  kredytów . U lub ione te  b a ro m e­
try  po lityczne — ja k  j e  ochrzczono  w języku 
giełdy —  p o p ie ra n e  dziś p rzez  B erlin , poazły 
isto tn ie  w rep ry zę  i  odszukały  swojo strr.ty  z dni 
p oprzedn ich .

Ruble, obn iżone w B erlin ie , i u  nas  cofnęły  
się  w ku rsie .

O sta teczn ie  notow ano:
K redy ty  a u s tr ja c k ie  310*— , w ęgierskie 303 

anglobanki 109 50, uniony 2 1 1 '— , bankw erciny 
92 50, laen d o rb an k i 219 -— , ludw iki 207 — , czer 
niowieckie 2 1 8 '— , r e n ta  p ap iero w a 8 1 0 5 , s reb rn a  
82 40, z ło ta  a u s tr ia c k a  112 20. 5°/n pap ierow a 
96 50, z ło ta  w ęgierska 10L 40, 5 %  p an i e r  owa 89 35 
rub le  1 17Va — 1 1 8 .

 _______    | Korespondencja od Redakcji: P. M. w
kie jeszcze gropy sędziów ukończyły swe prace i ; Zakopanem. Nie otrzymaliśmy nic zgoła, chociaż to
ogłoszony wynik nie jest znpełny, wstrzymujemy się ; dziwne, bo przecie listy rekomendowane ui« po-
na razie od ogłoszenia spisu przyznanych nagród i ' winny ginąć.
wyszczególnień, aż do czasu, kiedy spis ich będzie ! Korespondencja od Administracji. J W P .  
kompletny. \h.r. w Aasn ŝ^csaoh. Do Podkamienia kolo Brodów

W końcu zabrał głos prezes dr. M ajer i w i idzie dnżo egzemp arzy Więc oprócz zwykłej
przemowie zjazd zamykającej zaznaczył, iż pow odze-i opaBkl ,z adr?sem Prea“ °ra, będąoej na każdym 
me zjazdu było pod każdym względem zupełne. U -  ef  “ P1" ™ . nadt0 ,te
czehnie przewyższający wszystkie poprzednie, stanowi P arze az J D4 le 4 °Pas na której nakle- 
on dowód, że je s t u nas siła i energja do pracy dla Jony je st dużemu drukowanemi literam i napis „Pod- 
dobra i postępu nauki. Jakie korzyści pod względem Jam ien koło Brodow. Tak samo ma się rzecz z 
naukowym przyniósł, o tem bezpośrednio w chwili e8zemplarzami id$cemi do Podkamienia koło Rohatyna 
trwanie zjazdu jeszcze wyrokować nio można, ale po i z względu omyłki być nie może. A je żeli
pracach w sekcjach sądząc, nie można wątpić iż zjazd zdarzyło, że egzemplarze przeznaczone do
niniejszy w niejednym względzie korzystne w przysz- BoJkamienia kolo Brodów poszły do Podkamienia 
łości przyniesie rezultaty. Z żywą wdzięcznością koło lloLatyna- to była jaż w tem wina tego uizęd- 
wspomniat wreszcie mówca o moralnych korzyściach m ka Pocztoweg°. który przy segregowaniu gazet na 
jakie uczestnicy zjazdn odnieśli z pobytu we Lwowie | paLZC^e , ^ j Wsk*et yzucił pakiet do fałszywego fachu 
i o serdecznem przyjęciu, jakiego w stolicy kraju 
doznali, prosząc ich, ażeby wracając do progów ro-

Gazeta urzędowa ogłasza :
Licytacje egzekucyjne:
W sądzie krakowskim 21 sierpnia i 18 wrze­

śnia dóbr Koło Tynieckie c. w. 21 .522  zł.;
13 sierpnia i 3 września kopalni św. K atarzy­

ny w Tenczynkn c. w. 45.890 zł.
Licytacje niesporne:

23 Lipca w fabryce tytonia w Winnikach li­
cytacja ofertowa celem zabezpieczenia budowy ku ­
chni dla robotników w Winnikach cena fiskalna: 
17.370 zł.

Konkursa:
Celem obsadzenia posady adjnnkta inspekcji 

leśnej dla okręgu lasowego w Przemyślu, termin do 
10 sierpnia b. r . ;

przy sądzie w Mszanie dolnej posada kanceli­
sty do prowadzenia ksiąg gruntowych termin do 16 
sierpnia celem obsadzenia przy Wydziale Rady po­
wiatowej żydaezowBkiej posad:

1) konceptowego adjnnkta,
2) konduktora drogowego, przy Wydziale Rady 

powiatowej w Śniatynio:
a posada sekretarza Wydziału powiatowego,
b) lustratora, c) inżyniera powiatowego, d) Da 

posadę woźnego, na posady nauczycieli Indowych w 
Makowie, Drogini, Jachowice, Krzyszkowicach, Sko­
mielnej białej. Spetkowicach, Trzebuni, Trzemeści w 
Jordanowie, Bystrej i Toporzysko term in do 12 sier­
pnia na posadę oficjała kancelaryjnego przy kraj. 
Dyrekcji Skarbn we Lwowie, term in do 4 sierpnia.

Ostatnie wiadomości.
W sferach  pose lsk ich  ob iega pog łoska , źe 

Sejm  zor.tawie zw ołany d o p ie ro  w g rudn iu , Zasię­
galiśm y in fo rm acji i o trzym aliśm y  zapew nien ie , że 
m yśl zw ołan ia  Sejm u we w rześn iu  n ie je s t  jeszcze 
cofnięta.

p o je c h a ł do O ranienb& um u, gdzie se rdeczn ie  p o ­
w itany. z łoży ł w r y tę  w ielkiej księżnej K a ta rzy n ie  
M ichajłow nie i s try jom  ca ra , W ielkiem u księciu  
M ikołajow i i W ielkiem u księciu  M ichałowi.

B erlin 21 lipca . Kordd. allg. Ztg. zo w zglę­
du, że odpow iedź m in iste rjum  p sń stw a  z dnia 29 
m aja  b. r .  n a  a d re s  P o lsków  do ce sa rz a  F ry d e ­
ry k a  p o d a n a  b y ła  sw ego czasu  b a rd z o  nie d o k ła ­
dn ie , p o d a je  te ra z  odpow iedź tę  w dosłow nem  
brzm ieniu- W  odpow iedzi te j je s t  pow iedziane, że 
cesarz, w iernopoddańczy  a d re s  Polaków  o d esła ł 
do m in is te rju m  s tan u , w tym  celu, ażeby  m ini- 
s te rjem  w jego  (t. j . ce sa rz a )  im ien iu  odpow ie­
działo. M in isterjum  w yw iązało  się  z  tego  p o lece­
n ia  w yrażając zapew nien ie , że k ró l n igdy  n ie p o ­
w ątp iew ał o w ierności po lsk ich  p o d d an y ch , m im o 
to  je d n a k  se rdeczn ie  go ucieszy ło , że w yraz teg o  
sam ego uczucia, k tó re  ożywia zaw sze p o d d an y ch  
jego używ ających języka polwkiego, z n a la z ł ta k że  
w ad re s ie  z d n ia  4 kw ietnia.

M onarcha pow ziął s tą d  p rzek o n an ie  i pew ­
ność, że podp isan i n a  ad res ie  P olacy  uczuciom  
swym  w iernego  p rzyw iązan ia  do tro n u  i w dzięcz­
ności za  upo rządkow ane państw ow e u rząd zen ia  
d a d z ą  w in te re s ie  państw a p rusk iego  w yraz ta k że  
w sw oich p rac ach  p arlam en ta rn y ch , w sejm ie r z e ­
szy i  w se jm ie  pruskim .

N a d e s ła n e .

Do sprzedania realność pod 1.11. 
ulica Kopernika z gruntem  pod b u ­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park JE . hr. Potockiego

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we * 
Lwowie.

- « V JT -  "O  -
dzianych mówili tam  o serdecznym duchu, który tu ­
ta j w dniacti zjszc.u panował.

Słowa te prezesa zjazdu okryło zgromadzenie 
hucznemi oklaskami, które się ponowiły, gdy prezes 
specjalnie do prezydenta miasta p. Mochnackiego wy­
stosował &łowa gorą ego podziękowania. Niemuiej go­
rąco podziękował prezes wydziałowi przygotowawcze­
mu zjazdu, którem u w znacznej mierze powodzenie 
zawdzięezyć należy.

Na tera zjazd został zamknięty. Wieczorem od­
będzie się wspólna uczta pożegnalna w sali „8 koła."

Klęska pożaru nawiedziła dnia 17 b. m. 
miasteczko Toporow. Ogień prawdopodobnie podłożony 
powstał w domu pewnego izraelity w samo południe 
i rozszerzając Się gwałtownie pochłonął 57 domów, 
z kiórych 46  było ubezpieczonych. Muuo uU straty  
są wielkie, a że miasteczko w ogóle bardzo ubogie— 
więc nędza okropna. W przeciągu ostatnich la t dwu­
dziestu je st to już piąty wielki pożar w tem biednem 
miasteczku.

Nieszczęście w  górach. Ze Szmeksu do­
noszą, ze w wycieczce na szczyt gerlachowski spadł 
i  góry Jau  Brandys, syn właściciela dóbr Wielkie 
drogi i pokaleczył się a  przewodnik jego zabił się 
na miejscu.

Naruszenia granicy. Pol. Corr. pisze: W e­
dług otrzymanego wiaśnie ze Lwowu doniesienia za­
chodzą. pomimo ponownego wzmocnienia rosyjskich 
posterunków nadgranicznych, coraz częściej skargi 
z powodu n a r u s z e n i a  g r a n i c y  i nadużyć ze 
strony rosyjskich żołnierzy granicznych. Szczególniej 
jaskrawy tego rodzaja wypadek zaszedł niedawno w 
w Kościaszyme, wiosce powiatu Sokalskiego, odległej 
od granicy o 2.000 kroków. W nocy wpadło tam 12 
uzbrojonych żołnierzy rosyjskich, otoczyło szopę wło­
ściańską, w której ukryto się kilku przemytników 
z zapasami wódki i zaczęła się na dobro masakra, 
jakby wśród zaciekłej bitwy. Trzemytuicy nie mogli 
stawiać oporu, bo ioh odraza skrępowano. Pozaty­
kawszy słomą usta swoim ofiarom, zołmerze rosyjscy 
znęcali się nad mmi w sposób barbarzyński w całem 
tego słowa znaczeniu. Powiązanych i zbitych przem y­
tników zabrali bohaterowie rosyjscy ze sobą wraz 
z skontiBkowanemi zapasami wódki. Ponieważ szopa 
ta  stała za wsią, a przemytnicy z ustami zakneblo 
wanemi nawet jęku boleści wydać nie mogli, w.ęc 
cały napnd wykonany o północy nie obudził mie­
szkańców. Kilau chłopów byłoby dało radę całej tej 
tłuszczy, która, jak  praktyka z rosyjską strażą po­
graniczną już nieraz wykazała, wyzutą jest nietylko 
z wszelkiego poczucia godziwości, lecz nawet z lej 
skromnej odwagi, jaką daje lękliwemu człowiekowi 
świadomość liczebnej i zbrojnej przewagi. Były już 
wypadki, w których bezbronny chłop rozbrajał zupeł­
nie i aresztował takiego zucha pogranicznego o sze­
rokiej naturze rosyjskiej, umiejącego w nocnym n a ­
padzie naruszać granicę i wyprawiać dzikie wybryki. 
Niewątpliwie fakt kościaszyński kwalifikuje się jako 
przedmiot energicznej reklamacji. Cóż z tego, kiedy 
me wiedzieć, co jest więcej megudnem państwa euro 
pejskiego, czy to konsekwentne wysyłanie opryszków 
uniformowanych na posterunki graniczne, czy to pó

. ------J ■ -O* ------
! Ale w każdym razie musi się to dziać bardzo rzad 

ko. Że zaś teraz spóźniają Big gazety na prowincji
i przychodzą nie w porę, to wina w tem spoczywa 
w całości na potentatach finansowych wiedeńskich, 
którzy dla swojej wygody, a ż pominięciem zupełnem 
interesów Galicji przeprowadzili najfatalniejszą dla 
nas zmi&nę w rozkładzie jazdy pociągów. Dyrekcja 
Kolei Karola Ludwika zawiniła tu bardzo ciężko.

Część ekonomiczna.
=  Dziesiąty międzynarodowy targ  zbożowy

we Lwowie odbędzie się w dniach 2 i 3 paździer­
nika rb.

Izba handlowa i przem ysłowa ogłasza, że 
wystawa owoców połączona z targiem na owoce i 
międzynarodową konkurencją sa zarń, nmszyn i na­
rzędzi służących do uprawy owoców, odbędzie się sta ­
raniem ck. Towarzystwa austrjackiego pomologów w 
W iednia w czasie od 29 września do 7 października 
rb — Wystawcy z Galicji wnosić mają swoje zglosze- 
niaa do komitetu ck. gal. Towarzystwa gospodarskiego 
we Lwowie.

=  Kasa długu państwowego dostała polece­
nie, aby kupony renty państwowej jilatne w czasie cd 
1 września po koniec rokn bieżącego wypłacała zgła­
szającym się za potrąceniem trzechprocento*egó es- 
koniu. —  Za podobnym eskontem będą także wypła­
cane wylosowane losy państwowe, których termin wy- 
płatności przypada nu rok bieżący.

W iedeń 19 lipca.
, Artykuły połurzędowego dziennikarstwa bar 

lińskiego, Łomontu ące właściwy cci zjazću pe­
tersburskiego, a głównie artykuł Norddeutscherki. 
k tóra otwarcie nazwała ten zjazd aktem dwor­
skiej kurtuazji, podziałała na europejskie giełdy, 
jak konew zimnej wody, wylana na głowo czło­
wieka w nienaturalny spesób podnieconego. Reszty 
dopełnił Journal de S t■ Petersbourg artykułem, 
nabisanym na 24 godzin przed przybyciem cesa­
rza W.lhelma do Kronstadu. Powtórzył on bo 
wiem kubek w kubek difinicję Norddeutscherki o 
zjeździe. Tego było już dosyć, aby świat finanso­
wy otrzeźwić z politycznego optymizmu i przypo­
mnieć mu, że sprawy, które niedawno tsmu na 
arenie dyplomatycznej uważano jako wysoce nie­
pokojące, nie zeszły dotąd z porządku dziennego 
Więc przypomniano sobie wtenczas pogadanki hr. 
Pawła Szuwaiow* z deptaku karlsbadzkiego, kto 
ry to dyplomata, z dziwną na jego urzędowy cha­
rak ter otwartością i gadatliwością omawiał z swo­
imi znajomymi szanse pokoju i wojny, i trwałość 
pokoju czynił zawisłą najpierw od t a k t o w n e -  
g o zachowania się Austro-Węgier w obec Serbji. 
Chciał on przez to dać do zrozumienia, źe Ros;a 
nie zniesie, aby Austro-Węgry coraz bardziej 
zwężuły wpływ caratu na sprawy serbskie, brały 
w swoję wyłączną opiekę finanse Serbji, a nawet 
posuwamy się do rugowania języka rosyjskiego z 
ksiąg liturgicznych Serbji.

W obuc tego nie działała podniecająco wia­
domość, że p. Tmza, dla przyspieszenia wykupu 
regaljów i zaciągnięcia na tan cel pożyczki, prze­
rwał swój urlop i powraca do Pesztu, lecz prze­
ciwnie dla upozorowania mdłej tendencji, giełda

Telegramy „Przeglądu".
Petersburg 21 lipca . O negdaj po ob iedzie  dw or­

skim  w P e te rh o fie  w yjechała  ca ro w a z cesa rzem  
W ilhelm em  i księciem  H enryk iem  n a  p rze jaż d żk ę  
aż  do A leksand rji, rezydencji ro sy jsk ie j p a ry  car- 

* sk ie j, gdzie p o d an o  h erb a tę .
P rzy ob jedzie n ie  w znoszono żadnych  to a ­

stów.
Peterhof 21 lipca. Cesarz Wilhelm i książę 

Henryk udali się wczoraj o godz. 10% przed 
południem z małym orszakiem, w którym był 
także hr. Herbert Bismark, jachteń „Aleksandria" 
do Petersburga.

Petersburg 21 lipca . C a ła  p ra s a  je d n o ­
m yślnie w y raża  p rzek o n an ie , że  onegdajsze  
spo tkan ie m onarchów  za in au g u ro w ało  nowy okres 
ery pokojow ej, o raz  nadz ie ję , że z rosyjskiem i 
in te resam i E u ro p a  te ra z  liczyć się będzie.

Kouoje Wremm  o g ło s iła  n ad e r c iep ło  s k r e ­
ślony a r ty k u ł pow ita lny , w k tó ry m  g ra tu lu je  
Niemcom^ ich  przedsięw zięć  zam orsk ich , u w ie ń ­
czonych św ietnem i rez u lta ta m i, a  da le j podnosi, 
iż c a ła  R o sja  żywi jed n o  życzenie, ażeby  daw n ie j­
sze do b re  s to su n k i m iędzy  obydw om a n a ro d a m i 
sąsiedniem i znow u przyw rócone zo s ta ły .

Petersburg 20 lipca . W ed ług  d o ty c h cz aso ­
wych dyspozycyj p o zo s tan ie  cesa rz  WTlhelm 
p rzez d o c  w K rasnem  Siole, ju tro  z ra n a  będz ie  
obecny n a  p a ra d z ie  wojskow ej, k tó ra  tam  się 
odbędzie , odw iedzi n a s tęp n ie  n as tęp c ę  tro n u  
W łodzim ierza  i jeg o  m a łżo n k ę  a  m oże ta k że  i 
w ielką księżnę A leksandrę  Jozefów nę i królow ę 
g recką. O dw iedziny te  n a s tą p ią  ew en tualn ie  w 
niedzielę .

Ju tro  t. j .  w sobo tę  o d będz ie  się  śn iad an ie  
na p o k ład z ie  s ta tk u  „H o h e n zo lle rn " , a  ob jad  
dw orsk i o d b ęd z ie  się  w P ete ih o fie . W p o n ie d z ia ­
łe k  n a s tą p i pow ró t do N iem iec.

Berlin 27 lipca. N  rddeutsche Allg. Ztg. 
nazyw*, aziecinnym wymysłem twierdzenie dzien­
nika Soleil, że Niemcy zgodzą s;ę na detroDizac ę 
Koburga, * toli pod warunkami, które nie będą się 
podohały carowi i które go utwierdzą w postano­
wieniu nierobienia żadnych ustępstw na rzecz 
Niemiec. T raktat berliński, przy którego sporzą 
dżemu Niemcy prezydowały i  w duchu którfgo 
polityka niemiecka od dawna protestowała prze­
ciw wszelkiemu awanturowaniu się Koburga, 
traktat ten jest układem obowiązującym, a oku­
pacja Bułgarji przez Koburga sprzeciwia się za­
sadniczym tego traktatu  podstawom.

Sofja 21 lipcw. Onegdtj wieczorem niszna- 
jome jskieś indywiduum dało kilka strzałów re­
wolwerowych do prefekta policji, który odmówił 
żądaniu nieznajomego, ażeby mu dać jakąś posa­
dę Sprawcę zamachu aresztowano. Prefekt policji 
nie odniósł żadnej rsny.

Krasnesioło 21 lipca Wczoraj wieczorem 
o godzinie 7 ej przybyli tu cesarz Wilhelm, ce­
sarstwo rosyjscy i ks. Hrnryk i na dworcu zo­
stali przyjęci przez książąt krwi i najwyższych 
komendantów obozu. Z dworca obaj monarcho­
wie z ks. Henrykiem i świetnym orszakiem kon­
no zaś carowa z w. księtn&mj w powozach udali 
się' do obozu, witani wśród drt gi gorąco przez 
niezliczone tłumy publiczności.

Cesarz Wilhelm zamierza w poniedziałek 
wziąć udział w uroczystości z powodu imienin 
królowej greckiej w P.iwłowsku, a we wtorek od­
jechać do Sztokholmu.

Petersburg 21 lipca. C tsarz wraz z ka. 
Henrykiem i orszakiem przybył tu  o godzinie 11 
przedpołudniem i przy wylądowaniu przyjęły 
przez władzo marynarskie i naczelnika m:asta i 
witany z zapałem przez ludność, udał Bię do 
Petro pawłowskiej twierdzy i złożył wieniec z róż 
na grobie Aleksandra II. Poczem zwiedził do- 
mek Piotra Wielkiego i na jachcie Aleksandria

G ł ó w n a  w y g r a n a  
z l r .  3 0 . 0 0 0  

C i ą g n i e n i e  l C g o  s i e r p n i a  b .  r .

Prom esy
na ' -

3°/„  losy a u s tr . Tow. kred . ziem skiego 
sp rz e d a je  po z ir .  1. —  i  za  s te m p e l 50  ct. 

rc-zem z łr. 1 '50  za sz tu k ę

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g
D om  bankow y i Kanto r  w ym iany

wa Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 1 I

K u r s a  g i e ł d o w e .
Wiedeń 21 lipca, godzina 10 m inu t 40. — 

K redy ty  au3tr. 309 .—  —  kredy ty  w ęg iersk ie 
302 75 —  ang lobaak i 109.75 — uniony  20.950 
bankv. 92.75 lan d erb an k i 218 50 —  K aro la -L u -
dw ika 206 50 —  C zerniow ieckie 2 1 8  re n ta
w spólna pap . 80 85 z ło ta  w ęgierska 1 0 1 4 5  —  
5 %  węg. pap . ren  S9.45. —  S iaa tsb a h n y  231 80

Z  zbożowych tarqóu>

21 lipca Lwów Tarnopol Podwo-
łoczysks

Czer-
niowoe

6.10—6 5i 6.90—6,40 5-70-6  40 6*-----6.70
4 35— 1.70 4.15—4.55 1.------4.50 .,.80—4.80
4.50-5.05 3 90—4 85 4.------4.70 4.20—5.3 ■
4.50—5.05 L. 5—4.45 4.----- 4.65 S.30—4.—
4.6) 10.05 ,-,50 10 — >.10 9 . - ■440 9 .-
4.50 6. - 4.30-4.75 4.50—6.10 10—4,&;
9.25 9.60 9 — 9 30 9.— 910 9.— 9 10

24— S5:— ;7i—3 6 — 23."— 38 — :8.—34 —
20.-30.— 50.-36.— ■30.-36.— ■ -1 ,---
3 0 .-3 6 .- 30 .-85  — 38.-36 .— —.----- •—

Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Loiauka 
Konic. oaer.
Konio. białe 
Konic, itw ea.

w»zy»tko r.t. 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za &6 kilo looo Lwów zf. 15—61 nomi. ainie. 
Nowy ohsniel od — do — zir. za 56 kilogramów. 

Okowita za I0 O00 litr. proc. Lwów looo — •— do —.— 
Wiadan 21 lipca Pszenica 7’— do 710 na jesień 
136 d o  . na wiosag r. 1839 7-70 do 7 72. Żyto
5 76 dc 5.65, na jesień 5 99, do 6 01, na wiogng
1889 6 26 do 6.28. Owies 5 30 do 6 35, na jesień
6 36 do —*— na wiosnę r, 1889 5'80 do 5 82. Oko-
wna —'— do —• —. Pasz! 21 lipca. Pszenica 7 01
do 7 06, na wiosnę r. 1889 7'44 do 7 46 Żyto —•— do 
—•—, Owies — — do —'—,  na wiosnę r. 1889 5‘13
d o  . Oiowitt. 29 50 do 30'— Berlin 21 lipca.
Pszenica 161'— d o  , na jesień 166 60, Żyto 125—.
do —•— na iesioń 13225. 0wi88 115’—, do — •—
n» iesiań 115 50 Okowit.-- 92 90 d o  , na jesień 83.60

L w ów . Z Izby handlowej 21 lip ca  1888.
1. Akoje ea sztukę. 

bez Kuponu bieżącego > płacę żędąję 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. «n. k. 205 50 208 50
,  Iwow.-czer-jasa. 200 zŁ w. a. 217 — 220 —

Banku hip. . galic 200 zL w a. 275 — 279 —
„ kredyt, gaiia. 200 zł. w. a . ------216 —

Si. Listy eashewne ea 100 zir.
Baniu hyp. galic. 6 prc. w. n. 98 60 99 70 
6%  Listy zastw. Galic. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 l e i .  ---------  1— 1____ -  1 ’ - r* ----  ----

Banku krajowego 4 V / 0 w, a. 92 50 93 50
Tow. k ra l. gafie. 5 „ f  „ 101 — 102 —

i N ■ ■ ^  Z *  z 93 40

OO

a * ^  a a z 101 — 102 —
» a a 4  * 11 s 91 25 92 50
a » » 4 V /o .  Z 94 20 25 20
a a 7 4 %  ,  . 89 40 91 —

G. Z. kr.wl. (Ó. 6% ) 3*/„ wlikw. 54 -
.  .  ,  .  (d. &%) » V y. » ------------ 48  -

4. Oblig* tsa 100 ełr. . 
Indemnfzacyjne galio 6 prc. m. k. 103 25 104 50
Kom. banku kraj. 6 pro w. a. I. en 
Pożyczka kraj » r. 1873 6 prc. w, a.

1883 4% %
* * -  r - -o. L o s y  

Losy miasta Krakowa . . .
m „ sJtsniBlawows . . . .  — -

6. Monety.
Dukat ho len d ersk i................................ b.85
Dukat c e s a r s k i ..............................   . 5.88
Napoleondor . . .  . . . . . .  9  86
Półimperjal ro sy jsk i..................................10 .20
Bubel rosyjski s re b rn y .............................. 1 4 0

papierowy . . . . 1 1 6 3/

99 60  101
 105 —
90 50 91 50

JOO trmrok tiianiAr-Ł-ifl*

20 25 22 25 
  35 5 J

5.95 
5.88 
9 96 j 

10.Ć0 
1 50 

. .  t '1 8 %  
61.05 «1 65 -

C. k. jen  D yrekcja k o le i państwow ych.
W  y c i ą g  a  r o z b ł a d n  j a z d y

wtunego od 1 czerwca.
Przybywają do Lwowa :

1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Lawoczuego, 
Stryja, Krosna, Chyrowa, Husiatyna. S ta n is ła w o w a , Stryja

1. godz. 6 m. zrana, z Suohej, Chyrowa, Stryja 
Stanisławowa. i 1

8 godz. 20 m. popołudniu, z Suchej, Chyrowa, Hu' 
siatyna, Stanisławowa, Stryja.

7 godz 40 m. wieczór, z Husiatyna.
Wyjeżdżają ze Lwowa'.

5 godz. zrana, do Stryja, Lawocznego, Buda­
pesztu Chyrowa, Stróża.

10 godz 15 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 
Husiatyna, Chyrowa, Suchej.

7. godz. 60 m. wieczorem do Chyrowa, Suchej.
9. godz 48 m. weozorem do Stanisławowi i Hu- 

siatyna
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Rodzina Bouyerie
PO WI EŚĆ

przez

M r s .  A r g l e s .

(Ciąg dalszy).
— Jak to, mr. Bouv3ri«, więc przyrzeczeniom 

pańskim tak mało wierzyć m ożaa? — podjęło 
dziewczę żartobliwie. — Czy nie lepiei byłoby 
mniej przysięgać a więcej dotrzymywać? Chcesz 
pan jak widzę potwierdzić aforyzm, iż kto dużo 
mówi, ten czyni niewiele.

— A więc przyznaję, że przesadziłem. Umrzeć 
nie umrę, ale jeżeli odmówisz mi tych dwó;h 
walców, gotówbym w braku zajęcia płatać niedo­
rzeczności przez noc całą.

— Tańcz pan z innemi.
— Nie ma tu innych.
— Jakto, ani jednej kobiety na balu.

10) — Ani jednej.
— Och, mr. Bouverie, wicPę że brat pański 

miał rację, dając mi do zrozumienia, iż prawdzie 
3lów twoich nie zawsze wierzyć można.

— Utrzymuję powtórnie, — odparł Ryszard z 
wymownym na nią wejrzeniem, — że dla mnie, 
oprócz pani, żadna inna tancerka nie istnieje 
dzisiaj.

Dolores uśmiechnęła się lekko, a korzysta­
jąc z zajęcia Brunona rozmawiającego na chwilę 
z sąsiadem po lewej stronie, rzuciła Ryszardowi 
przeciągłe spojrzenie, poczem opuściwszy długie 
rzęsy, szepnęła:

— Niechżeż oba te tańce do pana należą.
Lekki rumieniec pokrył równocześnie dzie-

chmą jej twarzyczkę.
— Proszę cię Ryszardzie, idźże już sobie, — 

przerwał Bruno wracając na swoie miejsce. — 
Czy kto widział równego gadułę? Zapominasz że 
mi ,s Lorne i ja  możemy także mieć sobie do po 
wi dzenia mnóstwo rzeczy. — Czyż nikt inny 
prócz nas dwojga zająć cię nie może?

— Najwidoczniej, — odparł z uśmiechem, skła­
dając ukłon głęboki przed Dolores.

— Jakaż to ładna rezydencja, — zauważyło 
dziewczę zwracając się po chwili do Brunona.

— W rzeczy samej wieki się na nią składały. 
Może pani zechcesz zwiedzić galerję obrazów ? 
Przy takiem jak  dziś oświetleniu, nie źJe się 
przedstawia.

Kierowani podwójnym szeregiem lamp, od­
bitych w lśniącej, dębowej posadzce, znalęźli się 
wkrótce w obszernej galerji, która półkolem dom 
cały obiegała.

Bruno wskazywał jej z kolei płótna godniej­
sze uwagi.

— Mieszkamy tu już jak widzisz miss Lorne, 
setki la t;  ma się rozumieć nie ja  i Ryszard, — 
objaśnił z uśmiechem — ale nasi... przodkowie. 
To też w szlachetnej kronice rozbojów i swan- 
tur, nie ma jednego brzydkiego czynu, którym 
byśmy się poszczycić nie mogli. Jesteśmy rodzi­
ną dość starożytną, aby się dopuszczać wszy­
stkiego potrosze. Patrz pani, ot ten wojak, z 
brzydką blizną na twarzy, został powieszony za 
piractwo, praktykowane z szaloną odwagą na peł- 
nem morzu. Jego sąsiad, ten tu na prawo, byl 
ściętym za naiazd i zabicie swego współzawodni­

ka, ale stare to już dzieje. Ta piękna pani w zło­
togłowiu, otruła, pomimo niewinnej swej minki 
własnego męża, aby poślubić czemprędzej cudze­
go również małżonka. Mogąc się wylegitymować 
z pokrewieństwa, z całą tą  zbójecką czeredą, 
mamy prawo rzecz prosta, być dumni z równie 
starożytnej obwały i możemy zaliczać się do naj­
bardziej zasłużonej arystokracji w kraju.

— Nie przypuszczam abyśmy w naszej histo- 
rji mieli również wstrętne barty  — zauważyła Do­
lores po krótkim namyśle.

— W takim razie wierz mi pani na słowo, że 
nie zasługujecie nawet w połowie na taki jak my 
szacunek — zaśmiał się Bruno serdecznie. — 
Spojrzyj jeszcze miss Lorne na tego marsowatego 
pułkownika, czy nie znajdujesz, że jest on nad- 
zwyczajne do Ry-zarda podobny?... Jestto jakiś 
nasz dziadek, jeżeli się nie mylę.

— W rzeczy samej brat pański przypomina go 
bardzo.

— Ryszard niebrzydkim jest chłopcom? — za­
pytał nagle, patrząc na nią badawczo.

— Bardzo nawet przystojnym — odparła z u- 
śmiechem.

— Dziękuję 1 — zabrzmiał za nimi głos Bou-, y 
veriego. — Po co jednak zmuszasz miss Lorn« 
do wygłaszania sądów niezgodnych z jej przeko- 
naniem — dodał, zwracając się do brata z tło 
mionym uśmiechem. — Widocznie, podsłuchując 
niezawsze się złe rzeczy słyszy o sobie; mis* 
Dolores, walc skończony, teraz na nas kolej.

— Co, tak wcześnie? — rawołał Bruno zdfl 
mioDy. — Chybaż go skrócili umyślnie.

— Nie umiem cię objaśnić — odparł Ryszard 
niewinnie, pomimo że w rzeczy Bamej na jego żą' 
danie orkiestra umilkła na chwilę.

Wsparłszy drobną rączkę o ramię Ryszarda, 
Dolores uśmiechnięta, ożywiona, wracała do sali 
balowej, gdzie na pregu już doleciała jej uszO 
uwaga księżny:

— Cóżto za śliczne stworzenie prowadzi syn 
twój, lady Bouverie?

— Wasza łaskawoś' nie zna miss Lorne? Rze- i 
czywiście urocze to dziecko — odpowiada myladj 
żywo. — Mam też nadzieję, że będzie się umiała 
podobać Ryszardowi.

(C. d. n.)

.\o w e  korzystne kom binacje gry.
Najbliższe ciągnienie losów Czerwonego krzyża włoskich już 1.

G r u p a  I .
13 ciągnień rocznie.

Główna wygrana, 
złr. 1 6 0  0 0 0  w. a.:

1 los czerwonego frrzyża anstr.
3  c iągn ien ia  rocznie

Główna wygrana, 
złr. 5 0 .0 0 0  w. a.

1 los Czerwonego Icrzyża m
3 c iągn ien ia  rocznie.

Głowna wygrani, 
złr. 1 0 .0 0 0  w. a.

1 los Czerw. Krzyża włosiu.
4 c iągn ien ia  rocznie.

Główna wygrana. 
1 0 0 .0 0 0  franków

1 los wegierslti Bazylika
3  ciągn ien ia  roczn ie

Główna wygrana.
złr. 5 0 .0 0 0  w. a.

Wszystkie c z t e r y  lo s y  razem w 22 
■płatach miesięcznych po złr. 3 — je­
dnorazowa należytość stemplowa 63 ct. 

pierwsza rata więc 3 złr. 63 ct.

G r u p a  I I .
16 ciągnień rocznie.

Główna wygrana, 
złr. 3 1 0 .0 0 0  w. a.:

1 los turecii na 400 franków.
6  c ią g a ie ń  r o c z n ie .

Głowna wygrana.
6 0 0 . 0 0 0  f r a n k ó w .

1 los wigierski Bazylika.
3  c i ą g n i e n i a  r o c z n i e .

Giówna wygrana.
złr. 5 0 . 0 0 0  w ał. a.

1 los Czerw, krzyża włoski.
4  c ią g n ie n ia  r o c z n ie .

Główna wygrana.
1 0 0 .0 0 0  f r a n k ó w .

l  los Czerwonego krzyża anstr.
3  c ią g n ie n ia  ro czn ie .

cnórfua wygrana
złr. 5 0  0 0 0  w. a.

Wszystkie c z te ry  lo sy  razem w 19 
.płatach miesięcznych po 4 złr. — je- 
dnorazswa naltżjtośc stemplowa 63 o-, 

pierwsza rata więc 4 złr. 63 ct.

G r u p a  I I I .
16 ciągnień rocznie.

Głjwna wygra a. 
z łr . 3 7 0 .0 0 0  w. a.:

1 węgierski premiowy los
n a  5 0  zł.

3  c ią g n ie n ia  r o c zn ie .
Główna wygraua.

z łr . 7 5 .0 0 0  w. a.

l los państwowy z r. 1864
na 5 0  zł.

3  c i ą g n i e n i a  r o c z n i e ,
Głów- a wygrana.

z łr. 7 5 .0 0 0  w. a.

1 los tnrecki na 400 franków,
6  c ią g n ie ń  r o c zn ie .

Giów a, wygrana.
6 0 0  0 0 0  f r a n k ó  ,v.

1 los Czerw, krzyża wluski.
4  c ią g n ie n ia  r o c z n ie

Główna wygrana. 
1 0 0 .0 0 0  franków

Wszystkie c z t e r y  lo s y  r  zem w 22 
p atach miesiętznych złr 10 — jedno­

razowa należytość stemplowa złr. 2 c. 
50 pierwsza rata więc złr 12 ct. 50

sierpnia. - m
G r u p a  IV .

14 c i ą g n i e ń  r o c z n i e .
Główna wygrana 

złr. 2 0 0 .0 0 0  w. a.: 
je d - e z i  3 %  1©S

anstr t o m  M y t .  ziemsk.
6  ciągnień  roczn ie

Główna wygra a
złr. 5 0 .0 0 0  w. a.

j e d .e n .  -Ł°/0 l o s

węgiersk. Panka hipotecznego
3  ciągn ien ia  roczn ie

Głów: a wygrara
1 0 0 .0 0 0  frauków.

3 ° /, l o s

premiowy księstwa serbskie p
5  ciągnień  rocznie

Głów a wygrai a
1 0 0 . 0 0 0  franków

WezyBikie t  z y  lo s y  rss m w 29 
<ptataeb mies ęczayob p ,  10 zł. jedno­
razowa 2 zł 50 ct. pierwsza rata więc 

12 z ir  50 ct

R y n e k  1 . 3 7 .
W  s k u te k  u p ły w a iąc e g o  sez o n u

WIELKA WYSPRZEDAŻ 
Obuwia wiedeńskiego

2094 2—10 po znacznie zniżonych enneh.

W y s p r z e d a ż  t a  o b u w i a
odbywać się będzie

w  R y n k u  p o d  1. 3 7 .  
i tylko przez czas krótki.

Po ukończonej wysprzedaży, pozostaną ceny dawne.

W ażne dla m yśliw ych i  odsprzedających .

E&r Już po złożeniu pierwszej raty należą - w s z y s t k i e  w y b r a n e  do nabywcy, '••a

A U G U S T  S C H E L L E J i B E R G
Dom bankowy i  kantor wymiany we Lwowie. [ Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"

2097 I—4 up Karola Ludwika 1. 1. w gmachu gal. towarz. bred. ziemsk.

" OREUSZKI
l i b e u y j n e

różnego rodzaju  na  u b ran ia  dla 
służby,

P Ł Ó T N A

2Uó3 e—ó
Li u s k i  n a b ó j  o w  e

systemu

Lefaucheux i Lancaster
niezaw odne  

w najlepszym gatunku.

Ceny fabryczne
bez konkurencji 

Cena za lOO sztuk

długość normalna OS*)/™ 

poleca

główny magazyn broni i przyborów myśliwskich

A LFR ED A  D ZIK O W SK IEG O

niebieskie i szare
w  r ó ż n y c h  g r u b o ś c i a c h  

poleca

H A N D E L

F. KNAUER i SYN
WE LWOWIE 

pod. «ZŁOTYM L W E M .r
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco.

Najlepsze i najtańsze
maszynowe „RAGOSINE“

poleca

Ludwik Winiarz
W E  L W O W I E , Teatralna 16.

PRAWDZIWE oleje maszynowe „RAGOSINE" sprze­
dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM­
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce­
nach hartownych. Na prowincję za pobraniem.

Olej „RAGOSINE" jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym m aterjałem smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych.
OSTRZEŻENIE: Blaszanki zaopatrzone *ą markę fabryczną i plombą. 

Zamówienia należy do mnie adresować.
Do wykonywania zamówień poniżej 25 kilo­

gramów upoważnioną jest w Galicji jedynie firma 
P. Piotra Miąozyńskiegr- we Lwowie, dlatego pole­
cane przez inne firmy oleje pod nazwiskiem „RA­
GOSINE” za lichy i azkodliwy falsyfikat uważaó 

2014 należy. 8—?

• w e  T - i w o w i e .
kaliber 12 . . . .  .

1 4 ..............
16 . . . .
1 2 ..............
1 4 ..............
16 .
18, 20, 24, 28
1 2 ..............
1 4 ..............
1 6 ..............
1 2 ...............
1 4 ...............
1 6 ..............
18, 20, 24, 28

-ŁUSKI nabojowe70'’%, długie o 25 ct. drc-ż-sze przy setce 
7 6 0  ,, tf ,, ,,

złr.
ISO 
120 
I— 

I 45  
130  
I 20  
I 10 

150  
140  
I 20 
I 65 
155 
I 40  
I 70

„U] cnoty m m j i S się nota?"
Platoński djalog „Mensn* w polakiaa! 
tłnm&caeuiu z uwagami o Pt la dialogu 
przez prof. Pawła Świder-jkiego w Stani­
sławowie wydnny, gdzie jost do nabyo-.a 
w cenie 1 zł. w. a, egzem. — e prze­
syłką 1 zł, 5 ot. Odbitka z programu 

gimnazjalnego, 2948 28 jO

EKONOM
samoistny, młody, obeznany Z 
praktycznem i teorefcycznempo- 
stępowem gospodarstwem  z 10 
lotnią prak tyką, poszukuje po­

sady zaraz 
Łaskawe zgłoszenia 

restante J. G. Lwów
poste

2995 2—i

D l a  c h ł o p c z y k ó w
otwartą zostanie z dniem 10. września 

r. b. na wzór zagraniczny

1. Prywatna sikała Indora
obejmująca 3 klasy i kurs przygoto­

wawczy do szkół średnich. 
Bliższych szczegółów programu na 

aki i warunków przyjęcia udziela pod­
pisany właściciel i kierownik zakładu

Prof. Leopold Wajgiel.
2086 7-10 przy ul. Piekarskiej 1. 7.

t

jednego gatuuku i kalibru o 5°/0tauicj |

Zdumiewajcie się! Czytajcie! Kupujcie!
otrzymałem whlką przesyłkę zegarków z

Paryża Genewy

P u rg le itn e ra  a p te k a  w  Gracu*
Styryjski sok ziołowy
O iiM im  u i n n i n n n u  2 podło

S Z Y B Y

1 flaszka 88 ct. przeciw kaszlowi, chryp 
ce, bolowi szyi i piersi od lat 40 aznany. 

^ U r i n i  U i a n i f i n n y  1 podfosforanu wapna, środek nśmierzająoy cier- 
o y i  U |J W a J J lD lI l l j  pienia płucne, wzmacniający kości u słabych

dzieci 1 flaszka 1 zł.

Dra Wuchty maść ziołowa { S 8 tl8Mk81 Ił60 ct.
przeciw gośćcowi i reumatyzmowi.

Engelhofera essencja na muszkuły i nerwy
1 flaszka 1 zł. przeciw bolom twarzy, stawów, głowy, przeciw zawrotowi 

głowy, szumowi w uszach, bolom krzyżów, osłabieniu, kolkom itd. 
Wszystkie te artykułu są w większej ozęści aptek monarchji do na­

bycia. można też odbierać wproRt od fabrykanta za zaliczką.

I * «:
«
1
ś
i
«

i
«

" b e l g r i j s ł c i e  e o l i n o w e ,  (do okien lub obrazów) 
gładkie czysce, grube, w najlepszym gatunku.

S Z Y B Y  J Y I i i S E I N r i C Y W E :
w 5 odmianach deseni, — do drzwi, korytarzy, do szafek, kre­

densów, okien parterowych i t. d.

P T *  S z y b y  łu s k o w e
jasne i całe światło przepuszczające a jednak nie przeźroczyste.

Szyby matowe, szyby lustrowe.

2084 8_ ? S Z Y B Y  K O L O R O W E ,
czerwone, zielone, żółte, niebieskie i t. p.

L U S T R A , (szyby ziierściadlane)
w wielkim wyborze, najlepszym gatunku i po bardzo tanich 

stałych cenach.
K a z i m i e r z  L, e w i c k i ,  — LWÓWJ

Główny iM porcelany i szkła, nlica Trybunalska 6.
m**-<|! “ .f, “4 , «<t, “ 4 , 4, “ ł *'**1* 1' * 11 *-"4" 4 ' *

Turyngji

T y lk o  
z łr .  3*50

T y lk o
z ł r  3 9 0

T y lk o  
z łr .  4*50

T y lk o  
z łr .  5 85

30  kr.

z ł r  1*20

które za każdą cenę muszę sprzedać, dla tego 
polecam każdemu naslępująoe sorty:

koaz.uj-. misternie wypracowany ga­
binetowy zegar ścienny, dobrze 
dąoy uregulowany werk, z łań 
•uazkowym ciągiem i wagą, ozdo- 
nony piastyczuyui ornamentem

hronzowym. ______
iroszLuje puulrtuainie idący ®oga ea 
ceszonkowy w pięknej błyszczącej 
,iodabnej do słota .prawie, żadna 
/.abawka jeno debry, udały zegar 

do aztrapaaów, dla każdego
..oantuje wspaniale ozdobiony zegar 
iOienny z aparatem dzwonko wo- 
oudzikowym w orzechowych ramaoh, 
s cyferblatem sami świetlnym, idąoy 

„ dobrze i punktualnie-
Ci.-sztuje po,,nul .wy z przyrządom uo bicia godzin, n»j
dękniejszy zegar, jaki tylko można sobie wyobrazić, stołow; 
Ha ka dego salonu * dwoma złocnnemi watrami. W ramaol
*> ‘KPĈ o ' 1“a"

ti z przyrządem uo bicia gftdziu, u«j 
|szy zegar, jaai tylko można sobie wyobrazić, stołowy 
dego salonu, z dwoma złoconemi wagami, w ramach
wieh. Tiu-iktualnie ' doskonale idący, bije co £2 god/iny.
a francuszi budź f.owy zegar ze złotego Droiizu z buosziuje franouszi budź aowy zeg»r ze złotego Dronzu z bu 

Izikiera mile dźwięozącym, ozdoba dla każd-go, d 'a demu i dla 
o -dróży z niezniszczaljym, dokładnym i punktualnie idącym 

werkiem.
os tu e znakomity srebrno niklowy zegarek Jueszuukowy, z wy- 
ornie uregulowanym werkiem i wspaniale kwtloszowaną opra­

wa, 7. kryezt-Jowem płaskiem szkłem na^zwyczai pigkny.
os/.tuie Hiebr no inkluwy ki .zunKOwy rem, n ar nez kluczyka 

-: kółkiem do nakręcania i wskazówką sekundową, doskonale 
uregulowany, szkło płaskie i mechoniozne urząd enie wskazow- 
•owe. Dalej ten sam remr-ntoar z prawdziwego 13-łutowego 

srebra złr 9-6«>.
pn.sme -■■iłacan. lanciiazek do zegarza z bn-1 kinm.

ysoce wytworny faBOuowy Lioiy łaiiCUBzek do zegara* z >̂1̂ - 
czctkft i piłeczką, przęślirzną, mia^e^pąi rohotą.

Jedynem miejscem dla Monarchji uustrj'icko węgie skiej w k ó- 
rem to wszystko zamawiać można i ską i si§ rozsyła do wszyst­

kich m i’ jsc za zaliczktf pocztową jest

Wiener Uhren-Depot &  Versandt:
F e k e te , W ien , V . W eh rg as se  N r . I3 |35 .

NB. Każdemu zwraeam pieniądze, jeśliby mu się przesyłka nie podabała 
dla tego każdy może bez obawy czynić zamówienia

m =  ż a l u z j e  H U
2088 5-10

U H  H l o r * y  ==m
które zaszczytnie wyszczególnione zo 
stały na Wystawie w Krakowie jako 
znakomity wyrób, poleca tikowe po 

cenaoh

n a d e r  u m ia r k o w a n y c h

Fabryka Zaluzyj i s t o r f i
J. Chnistof

ul. Jabłonowskioh 1. 9. we LWOWIE.
Wykonuje urządzenia dzwonków 

elektrycznych i taielonow, utrzymuje 
wszelkie przyrządy elektryczne do 

tycbże i kondukiury (gromochrony). 
Cenuiki i kosztorysy na żądanie wyseła.

Anonse PP. Abonentów.
K tó re  k a ż d y  a b o n e n t m a  p rz y *  
w ile j u m ie s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
w  o b ję to śc i 12 w ie r s z y  m ie ­

s ię cz n ie .

Handel A Faliszewskiego w Frzemy 
poszukuje ucznia do praktyki.

W podgórskiej okolicy w uroozem 
łożeniu w pobliżu lasów szpilkowych, i 
głównym trakoie, 11 kilom, od Kryn 
jest realność składająca się z 3 po 
kuchni eto. z ogrodem jarzyn, z dobi 
wemi drzewami owoców, wolna od 
datku do r. 1896 z wolnej ręki do spi 
dama Bliższa wiadomość u A. b, 
w Nowej Wsi, poczta Łabowa.

Chleb dworski ozysto żytni posznl 
handel wiktuałów i produktów wiejsk 
Stanisława Fesel Lwów — Halioka 15

"Osoba w średnim wieku za r 
otrzyma pomieszkanie. Wład 
kiem polskim i nismieckiii 
pierwszeństwo. Bliższa wiadon 
Fioe — Sykituska 1 68.

Osoba inteligentna i najlepiej poleoon 
poszukuje zaraz miejsca do nadzoru dzie 
oś lub do towarzystwa starszej damy 
Wyjechać może za granicę. Adres : ulic 
Ossolińskich 1 5. pierwsze piętro.

Sierota chłopczyk, z d o b r e j____
zdrów, liczący lat 8, bardzo zdolny i rns

familj

jąoy chęć do stanu duchownego, a p 
skończeniu 8 klas ludowych nie ma żadni 
go funduszu do dalszego się kształceni! 
Ośmiela się zattm odwołać do sero szla 
ohetnych jakoteż do instytucji dobroczyi 
ayeh o udzielenie mu pomocy. Adres 
ulica Krakowska 1. 15. I. piętro. Lwów.

Odpowiedzialny redaktor: W n c ł a w  M a s ł o w s k i Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


